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w ait w Sofii, byłoby ŚMiegmością lub obłudą. 
Traktat berliński położył poniekąd fundament 
polityeany tego wpływu i ścieśnił solna* między 
Rosrą a nowo stworsoną Btłgaryą, odłąeMjąa ją 
od Rnsielii Wschodniej. Od tej ehwili Rosya i 
Bnłgarya musiały wspólnie dążyć do jednego eeln, 
pierwsaa do nakierowana rceeiy w kierunku 
przedartego traktatu S a n  - Stefano, druga do ja 
najspiesiniejsiego utworzenia wielkiej Bułgaryi. 
Twierdsono nawet, źe br. Andrassy był za u- 
tworzeniem cd razu Wielkiej Bułgaryi w nadziei 
■łudnej niesawodnie, iż ta prędsej potrafi być samoi­
stną i oprseó się wpływowi Rosyi. Rzeszy je 
dnak inassej się ułożyły i pozostało wspólne Ro 
syi i Bułgaryi iadanie, które jest dzisiaj osią po 
łożenia. Nie ulega jednak wątpliwości, źe pomi 
mo wpływu Rosyi dwa w Bułgaryi są dążenia 
wyraźne: jedno esysto rosyjskie mające na eelu 
i myśli mźytkowanie Bułgaryi, jedynie i wyłąj 
esnie w eelaeh polityki rosyjskiej i na koriysc 
R osyi, a ostatecznie zrusyfikowanie je j; drugie 
mająee niejaką świadomość indywidualności bułgar­
skiej, eauiąee, źe tak powiemy , prze* skórę, nie­
bezpieczeństwa grożące kiedyś ze B*r,°®3r."?.l,?b * 
eheąee jednsk dziś wyzyskać aa korzyść idei Wielko- 
bułgarskiej i na rzeea indywidualności bułgarskie, 
politykę gabinetu petersburskiego. Rzeezą by był) 
dyplomacyi europejskiej, zachęcać, podpierać 
wzameniać to drugie dążenie a w pierwszym rzędzie 
zadanie to przypada Austryi. Niestety polityka au- 
stryaska nie góruje w tej mierze ani iasnośeią eelu 
ani środkami któremi rozporządza. W  Sofii pełno­
mocnikiem austryaekim jest obecnie, młody, by­
stry dyplomata, obdarzony niezwykłym w Austry 
duchem inicystywy.

Hr. R. Khevenbuiler za drugiego cesarstwa znany 
w salonach atłachS w Paryżu, następnie porzucił 
służbę, a gdy na nowo wstąpił do niej prsewna 
ssonym został na sekretarza do Petersburga. Tam 
poznał towarzystwo rosyjskie a zarazem przeni­
knął do głębi dusha rosyjskiego. Nie można było 
zatem trafniejszego zrobić wyboru, jak po wstą­
pieniu na tron bułgarski ks. Battenberga, wysłać 
do Sofii, gdzie Rosya rozwinąć miała wszystkie 
swoje intrygi i czary, dyplomatę, który świeżo ją 
poznał i wrodzonym sprytem odgadł. Hr. Kheyen- 
hllUer należy do tych arcyrzadkich Austryaków, 
którzy umieją należycie i bez złudzeń ocenić 
dzisiejszą Rosyę, którzy tern samem wiedzą do 
skonale, w którą głównie stronę zwrócone są je 
złowrogie zamiary i nieubłagane dążenia. Dyplo 
mata austryaeki obdarzony tern wyjątkowem w Au­
stryi, a zresztą łatwem jasnowidzeniem, ma nie- 
zaprzeezenie prayszłcść prsed sobą, już dl* tego. 
ż« jest niezwykłem zjawiskiem, oras, że eała naj­
bliższa przyssłośó Austryi nieodłączną jest oś 
walk i zapasów z owemi zamiarami i dążeniam 
rosyjskiemi.

W  samym środku smehowniey utworzonej tra 
ktatem berlińskim na półwyspie Bałkańskim w So­
fii, gdsie rosjrjska przewaga z góry była zape­
wnioną, polityka austryaeka razporsądsa jedynie 
zdolnym dyplomatą —  a i to zaiste już wiele 
w porównaniu z innemi punktami, na których 

/  zaangażowane są jej interesu. Polityka rosyjska 
przeciwnie, ma na swoje rozkazy wssystkie środki, 
któremi prowadzi się do swoieh selów ludzi; głó­
wnym jednak są tak potężne wszędzie, ale zwłaszcza 
wobec napół zaledwo cywilizowanego społeczeństwa 
podarunki i pieniądze; ani jeinyeh, ani drugich

ty, statki parowe Ba Dunaju, dękoraeye, pensye 
subsydia jak rosa poranna co chwila odświe­

żają sympatye rosyjskie i gruntu ą zależność mło­
dej Bułgaryi od starej Rosyi. Biały car nie prze­
staje występować jako opatrzność, a su w em  jako 
Jowisz przemieniony w złoty desze*. W  s« » Iaa 
Rosyanie żądają posłuszeństwa, poddania się kie­
runkowi z Petersburga i  nie tają ^9 J“ż 
z tern, a nawet głośno wyznają . i ż  w e a len ieo -  
swobodzlli Bułgarów dla ich pięknych o«*ów ale 
na to aby Bnłgarya stała się użyteczną Rosyi, 
S A c S  w sfe7ę jej interesów, A rtopntówo 
przemieniła się w proinneye wielkiego caratu, 
służąc za środek do dalszych pe stępów pansla- 
wizmu. Ludzie będący na miejscu twierdzą źs 
Rosyanie wysnują jawnie te teorye i woale się 
z niemi nie kryją. Ł ożą, to prawda, a l e j  na­
dziei, że wkłady wrócą się z zyskiem. Chcą oni 
Bułgaryi, a nawet wielkiej Bułgaryi, ale nie dla 
niej tylko dla siebie. Myśl przewodnia polityki 
rosyjskiej odrysowuje się tam najwyraźniej jakomy fi. 
panslawisty ezna, którą kierui* z Petersburga 
wszechpotężny minister wojny Mslutyn. myśl zmie- 
rs&isoa pod sasłoaą frazasu o pakalawisnjie do 
assymilacyi, do tej assymilacyi, którą próbował 
przeprowadzić w Polsoe zbyt słynny brat mini­
stra'wojny, na czele Komitetu uiządsającego. 
Wyobrażenia, metoda, naissiętnośsi i śr dki Milu- 
tynowżkie dają się spostrzegać najwyraźniei tak 
w ogólnych zarysach, jak w szczegółach w Buł­
garyi. Nowy dowód tej niezaprzeczonej prawdy, 
którą potwierdzają wszyscy, raaiąeyR osyę i ma- 
. u  {aha**} M;1nłvn me Bra©-

zo sta ł zawarty alians, te Jteieją pewne ^ w i ą ­
zania. Diicnniki też
uważany za organ księcia B im arkj, o * a iżsją

JSTto1‘SŁtirJI Ł
T r i ^ Bwdy, jakie Rumunii wyrządzała duisła

w duchu rosyjskiej rolityki. Artykuł Orenzboten 
obiega po całej prasie europejskiej i z tego po- 
wodu podajemy go w całości, ponieważ charakte­
ryzuje nam dosadnie nieufcośś i podejrzenie, ja­
kie żywią Niemcy do Rosyi. , . ,  .

„Oi c h w il i - ta k  nisza Grm zbotm  -  w które, 
Europa pozwoliła znów Rosyi usadowić się nad 
Dunajem, było się można na pewno spodziewać, 
że gabinet petersburski tej samej chwyci się tak­
tyki, która Rosyę uczyniła dawniej panią, tej po­
tężnej rzeki. To taż nie ssskoezył niespodzianie 
Niemiec żaden z tych manewrów i intryg, za po-

nanie, iż obowiązkiem ich jest czuwać nad inter 
resami swemi nad Dunajem, dopóty też nie spotka 
Rumunów żadne nieszczęście. Sprzymierzone pań­
stwa środkowej Europy n ie  z e z w o l ą  też nigdy 
na to, łażeby politycy w Bukareszcie misli in­
teresu Austryi i Niemiec rzucać pod nogi swym 
obecnym przyjsciołom, chociażby przyjaciółmi tymi 
»yli Gorezakow i Gladstone."

jący , Prią *tosuiki, iż jenerał MdutyB nie prze- 
sta! ani na chwilę być duszą i kierownikiem po­
lityki rosyjskiej i źe wpływ jego dotąd bynaj­
mniej przełamanym nie został, jak nie ustała 
w sferach najwyższych nienawiść do wszystkiego, 
co polskie, której on jest nsj wy trwalszym przed­
stawicielem. ,  if . .

Żelaznej konsekwencji polityki rosyjskiej, po 
partej tak wymownie darami i pieniędzmi, Austrya 
dotąd przeciwstawiła jedynie chwiejność i niepe­
wność w postępowaniu. A jednak owo budzące 
się w Bułgarach poczucie niebezbieczenstw gro­
żących od strony, potężnego opiekuna, owe nie­
śmiałe zachcianki niezależności chętnie oparłyby 
się o Austryę, gdyby znalazły w jej działaniu i 
postęoowaniu stalą podporę. Książę Aleksan­
der Battenberg przez wychowanie i prze* ojca 
męża światłego I bezstronnego w poglądach do 
tego stopnia iż nie poehwala postępowania rządu 
rosyjskiego w Polsce, więcej ma pociągu do świa­
ta austryaekiego niż rosyjskiego, a przez majkę 
ma dosyć w sobie krwi polskiej aby zrozumieć i 
przeniknąć Rosyan i ich ostateczne zamiary. Oso­
biście, zbyt potężna opieka nieraz móże mu cię­
ży i wybornie rozumie on, źe dopóki rozciągnię­
tą będzie nad nim, on nigdy prawdziwie panują­
cym nie będzie. Politycznie jednak, daremnie szu 
kałby dziś gdzieindziej punktu oparcia i obrony; 
pieniężnie zupełnie jest zaleźńym do dworu pe­
tersburskiego a to w dzisiejszych czasach jest 
rowtrsygająeem dla książąt, czy siedsą na tro­
nie małego świeżo utworzonego księstewka, czy 
też mają zasiąść na jednym % najdawniejszych tro­
nów, największego w świeeie psństwa. Aby dobrze 
zrozumieć Btsnowisko tego księcia niemieckiego 
jednocześnie synowca carowej rosyjskiej i jenerała 
Bosaka, wybranego przez zgromadzenie Bułgarów 
w Tirnowie, za rozkazem nadeszłym z Peters­
burga przez pośrednictwo ks. Dondukowa, przy­
jętego prze* mocarstwa, subwencjonowanego przez 
Rosyę a szpiegowanego prze* Europę, przytoczy­
my w następnym rozdziale, niektóre aharaktery- 
stysźne szczegóły jeg > rządów a raczej rządów 
rosyjskich w Bułgaryi wykonywanych pod firmą 
wolno wybranego pierwszego księcia Bułgarskiego.

3®  x a t t ' P U  H  --------- r  ,  n

toeą których zwykła R*sya *^ y ó  do raz wy 
tkniętego celu. Natomiast trudno było przypu­
szczać, iżby Anglia miała tu pomocną podawać 
rękę ambicji rosyjskiej i ulegać jej planom. A i pod 
tym względem musimy do pewnego stopnia wyrazić 
nasze zdziwienie, że teraźniejszy gabinet whigowski 
taką poczyna prowadzić politykę nadD^ajeas. która 
wręcz sprzeciwia się interesom Austro-Węgier I Nie­
miec. Piszą nam, mówią dalej Grenzbołen—  z Gu­
laszu, iż reprezentant angielski, zasiadający w ko- 
misyi naddunajskiej, otrzymał polecenie do sta­
wienia formalnego wniosku który ma widocznie 
na eelu wykluczenie Austryi od udziału w kon­
troli nad żeglugą pomiędzy Galaczem a Bramą 
Żelazną i to z tego powodu, źe kontrola ta ma 
być wyłącznie państwom nadbrzeżnym powierzo­
na. Ponieważ jednak rząd angielski obawia się, 
iż napotka na trudności przy wykonaniu tegó pla­
nu i ponieważ chciałby zarazem mieć pewien 
wzgląd na traktat berliński, który przepisuje usta­
nowienie komisji do wykonywania przepisów po' 
licyjnych podczas żeglugi, przeto ma drugi pro 
jekt w zapasie, żądający, ażeby komisja europej 
ska, w której zasiada reprezentant rosyjski z^nra 

la swą władzę

KORESPONDENCYA „CZASU"

W le d ta h  9 sierpnia.

(R . P .) Podług wiadomości, które z bardzo do 
brego źródła odbieram z Anglii, pomimo pora 
żek gab'netu Gladstona w sprawie irlandzkiej, po­
mimo pobicia wojsk angielskich w Afganistanie i 
wielu innych powodów, osłabiających rząd dzisiej 
gzy, nie należy liczyć na rychły jego upadek. Dy 
ilomacya austryaeka nie żywi pod tym względem 

żadnych złudzeń. Wzmagający się w Anglii rady­
kalizm wszystkiemi siłami podeprze obecny gabi 
net. Słabość p. Gladstona posłużyła do wypróbo 
wania siły jego popularności.

pouarunki i pieniądze; ani jeanyen, ani urugien . . . . .  . ,  ?/v__
nie szczędzi Rosya w Bułgaryi. Karabiny, arma- Ustawiczne występowanie niektóryeh dzienników

Wewi głosu, rozs*c._rf „ . .  .  ..
mej Bramy i przyjęła do grona swego delego 
wanych serbskiego i bułgarskiego. Gdyby projekt 
ten został przyjęty, wtedy Rysya, rozporządzając 
trzema głosami, decydowałaby na rzeczonej prze­
strzeni we wszystkich sprawach, tak polity 
cznyeh jak (ekonomicznych. Dziwić się też nie 
można, iż Anglia i Rosya chciałyby dla (swych 
planów pozyskać Francy ę i Włochy. Ale trudno 
pojąć, jak Rumuni, którym Rosya odebrała ni 
dawno Bssarabię, a teraz gotowa każdej ehwi 
wyrwać im z rąk ujścia Dunaju, mogą s! 
zgodzić na jej plany i dopomagać jej w h  
trygach, knowanych przeciw Nicmeom i Austry, 
a więc przeciw tym państwom, które mają inte 
res w tem, ażeby Rumuni przynależne im stano 
wiskb utrzymali nad Dunajem. Trudnoby było 
zaiste fakt ten zrozumieć, gdyby nie było wiado- 
Bsem, iż w Rumunii istnieje stronnictwo, które 
przed pięciu laty było przy sterze rządu, a które 
serdeczne utrzymuje stosunki z Rosyą. Jakkol­
wiek woale nie jesteśmy — kończą Orenzboten —  
zbudowani z polityki p. Br&tiano i jego przyjaciół, 
z tej polityki, która pod auspicjami Anglii szuka 
przymierza z Rosyą, mimo to wyrządzimy mu 
przysługę, jeżeli przypomnimy, źe Rumuni mają 
jedynie do zawdzięczenia Austryi i Niemcom 
interesom' jakie dwa te państwa mają nad Du  
najem, źe Rosya aż do rzeki Seretu nie posunęła 
swych granic. Dopóki monarchia austryaeko-wę- 
gierska i naród niemiecki żywić będą to przeko-

W lo ch y .
(Nota okólna kardynała sekretarz* stanu w spranie bel- 

gjckicj). a
(Dokończenie)

Z tego 60 powiedziałem i z tego, co jeszcze po­
wiedzieć bym mógł odnośnie do błędnych przypu- 
szczeń, ora* insynuacji pełnych słój wiary, ju- 
kiemi cały okólnik ministra belgijskiego jest prze­
pełniony, Wasza dostojność zrozumie łatwo, że 
conkluzye umieszczone w Evposś popartem doku­

mentami a ogłoszonem lOgo b. m. utrzymują się 
w całój swojój mocy.

P. Fibre Orban wstrzymał się od zaatakowania 
podstaw mojego dowodzenia. Nie przeczy, i nie- 
mógłby nigdy zaprzeczyć, że zerwanie stosunków 
dyplomatycznych ze Stolicą Swietą było częścią 
integralną programu, który sam ułożył i wytknął, 
w dniu, w którym został powołany do rządu ł u« 
tworzenia gabinetu. Tylko chwila, w którój ta nie­
sprawiedliwość miała być dokonaną, zostawała esas 
jakiś niepewną. Ale jak wskazały późniejsze fak- 

do daty, jeżeli z jednój strony

źe zerwanie zupełne stosunków djplonsatyeaaysh 
ze Stolicą Świętą, jest rzeszą postanowioną, a 
potem dając do zrozumienia, że możnaby uniknąć 
tój niezasłuźonój zdewagi, jeżeliby Siobęa Sw ifti 
poddała się jego żądaniom.

Znając dobre antendeneye osób, które wystę­
powały w spoeób tak dziwny I niezwykły, S to l­
ca Święta ożywiona dachem eirpliwój s»łeś?i, 
której dawała zawsze najwymowniejsze prsykłs- 
dy, przemilczała zniewagę i przyjmowała pod 
życzliwą rozwagę żądania p. Fibre O.-ban. Pier­
wsze z tych żądań wydało się możliwem do przy­
jęcia. Chodziło o oświadczenie, ż® godzi się ka­
tolikom belgijskim wiernie przestrzegać, zacho­
wywać i 'bronić w praktyce Instytucyj narodo­
wych. Fakt niezbity wierności katolików, która 
przez pół wieku nigdy niezawlodła, wskazywał 
jasno, jaką ma być odpowiedź Stolicy Swlętój na 
to pytanie. P. F i er® Orban okssal się zadowolo­
nym, sdswało się przeto, że warunek postawiony 
do zachowania dalssyeh stosunków dyplomatycz­
nych został spełniony. Złedns nadsieja! kweisiye, 
nauszania początkowego powstała w Belgii w skut­
ku nowego projektu tmt&wy przygotowanego prses 
loże masońskie, przyjętego przes minisiesyum & 
skierowanego do tego celu, aby wychowyws c mło­
dzież w zasadach indyferentyzmu raeyonalfstysi- 
nego. Był© to koniecznym obowiązkiem pasterzy 
dusz podnieść głos przeciw tak zgubnemu pro­
jektowi ustawy. Pod zwykłą groźbą bezpośrednie­
go zerwania stosunków dyplomatyczny eh p. F ie  ■ 
re Orban żądał od Stolicy Swiętój, aby udzieliła 
rady spokoju i umiarkowania biskupom, którzy 
walczyli za dobrą sprawę. Jeszcze zgodzono się 
na to i z roatropnośeią jakiój wymagsła donio­
słość I delikatność sprawy udzielono biskupom 
rad, aby starali się złagdsió walkę, którój niewy- 
woływdi. P. Fibre Orbaa tłómaezył te rady na 
swój sposób i chciał im koniecznie nadać zna­
czenie potępienia episkopatu belgijskiego przez 
Stolicę Świętą i zupełnój: niezgodności pomi|d*y 
Papieżem a biskupami. Na tem nie zatrzymał się 
atoli. Żądał znów ponawiając zwykłe groźby, aby 
to tłomaczehio potwierdziła Stolica Święta i u- 
żnając je aa prawdziwe, radę zamieniła na rozkaz 
surowy i stanowczy. Lecz to jeszcze nie wszystko, 
idąe coraz dalój za swoją myślą p. Frórę Orban 
oświadczył w depeszy z 5ge czerwca, £e utrzy­
manie stosunków ze Stolieą Świętą zawisł® w pray- 

| szłości od tego, e s j  Ojciec Święty użyje swego

ta, ta niepewność c o  , ,  v
była skutkiem tego wstrętu, jaki sawsse się budzi 
gdy się zamierza dokonać erynu natury nie spra- 
wiedliwćj 1 grubijańskiój, z drugiój zaśstrouy miała 
na eelu, wyszukanie pozoru, aby osłonić postano­
wienie już powzięte i uchylić jeśli możebne od­
rażający jego eh.rakt©r.

Ztąd też wypłynęło, że od daty 21 czerwca 1878 
roku w dniu, w którym ukonstytuował się nowy 
cabinet pod prezydencyą p. Fió?e Orban stosun­
ki między rządem belgijskim a Stolicą Świętą 
przybrały eharakter zupełnie nowy i wyjątkowy 
w eałćj historyi dyplomacyi europejskiój. Było to 
w parę miesięcy po wstąpióniu na tron Piotrowy 
Ojca Świętego Leona XIII. Połączony węzłami 
dawnych i drogich wspomnień a tym szlachetnym 
krajem i a jego królewską dynastyą, niepsminął 
żadnćj sposobności, aby dawać Belgii równie jak 
jój królowi i rządowi dowodów szcaególnój przy­
chylności i wyłącznego wyszasególnisBia. Rząd 
skłonny de uesuć nejpospolitszój wdzięczności był­
by skorzystał z tój aposobnośsi, aby dawne sto­
sunki ze Stolicą Świętą uczynić jeszcze serźeez- 
miejszemi i sseierszemi.

Nie taką była myśl paua Fre?e Orban. Użył on 
właśnie tój ahwili, aby odpowiedzieć na licznó ob­
jawy sympatyi najdostojniejszego Papieża zawia 

I domieniem najpierw swego ministra w Rzymie

wpłyu na korzyść środków przez rząd obeeny 
w Belgii przyjętych, a to tak dalece, źe gdyhy 
najwyższy urząd Ojca Świętego obowiązywał go 
do potwierdzenia oporu katolików przeciw temu 
lub innemu projektowi ustaw przeciwnemu ich 
przekonaniom, nastąpiłoby zaraz zerwanie sto­
sunków. , , . . .

Zaiste nigdy żaden rząd nawet z asjpotęźińej- 
szyeh w Europie nie występował wobee Stolicy 
Swiętój z podobemi uroszezeniami, nigdy żaden 
rząd niekładł podobnój ©eny utzymania stosun­
ków z najwyższym nacielnikiem Kościoła. Nie 
można też wytłómaezyć podobnego postępowania 
inaezój jak tylko tem, że chciano koaiecznia zna­
leźć pozór do zerwania stosunków bądź co bądź. 
Znalazłszy pozór pożądany w niewsraasonój wier­
ności Ojea Świętego dla jegc świętych obowiąz­
ków, chcianoby dzisiaj utrzymywać, wbrew rze­
czywistości, że postępowanie Stolicy Swiętój nie 
było od początku do końca jednakiem, & ma wrze- 
komy dowód tego, chcianoby odjąć wszelkie zna­
czenie listom Ojca Świętego i depeszom, któro 
przesłałem p.Frere Orban a tylko uznawać repor­
ts  ajentów belgijskiego według tłumaczenia, ja- 
jakie im nadaje p. minister. Wystarcza sądtssę, 
przytoczyć te żądania, aby dowieść, jak są prae- 
sadnemi i obursającemi. Z»ehęei.M wielce Wassą 
dostojność, abyś zechciał, gdy sposobność się na­
darzy w twych rozmowach z ministrem spraw za­
granicznych i osłonkami ciała dyffanatysssnego
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Katarzyna Radziejowska,
Powieść historyczna z XVI wieku.

Cz ę ś ć  druga.
XI.

(Ciąg dalszy).

Skawńotówna po mężu Knopfowa, który był 
nadwornym felczerem króla Zygmunta, nienawiść 
swoją ku rejentee przeniosła i na jej dzieci. Przy­
bycie jej do Warszawy nie było w przyjaznym 
celu. Knopf oprócz felczerstwa trudnił się namię­
tnie zielnictwem, zamiłowanie to podzielał on wraz 
z swoją przyrodną siostrą Weiglową, w której 
domu się wychował po śmierci rodziców.

Wiadomo, że Weiglowa wielkiej swojej znajo­
mości ziół nadużywała, wdawała się w praktyki 
lekarskie, skutkiem których najzamożniejszy ów­
czesny mieszczanin Morsztyn stracił życie. Dla 
większego wzbudzenia łatwowierności ludu, ota­
czała się tajemniczością, udawała, że niektóre zioła 
tylkó o samej północy przyrządzone są skuteczne, 
w najstraszliwsze wichry wśród największej ciem­
ności puszczała się w pola za ich wyszukaniem, 
jak powiadała, odbywając przed tem jakieś nie­
zwykłe podrygi i ceremonie, które jej zjednały 
smutną sławę czarownicy, a nawet pomawiano ją
0 judaizm.

Krewni Morsztyna po jego śmierci, wielki pod­
nieśli lament, bogactwem swem znaleźli przystęp
1 do dworu. Król Zygmunt kazał Weiglową uwię­
zić, biedną kobietę wzięto na tortury, w bólu przy­
znawała się do wszystkiego o c  > ją oskarżano, 
mianowicie, że się wyrzekła Chrystusa i przeszła 
na wiarę żydowską. Następstwem zeznania był

wyrok skazujący ją na śmierć przez spalenie, co 
też istotnie wykonanem zostało w r. 1534.

Na pochwałę Knopfa powiedzieć musimy, że 
znawstwa ziół nie uważał za spekulacyę w celu 
wyzyskania łatwowiernych, ale oddawał mu się 
z zamiłowaniem badacza', przyrodnika; rozumie 
się, że wiele błędnych zdań współczesnych o sile 
niektórych rziół i on podzielał, tylko czynił to 
w dobrej wierze, czego powiedzieć nie można o 
spalonej ciotce.

Widziano go też często obiegającego pola i lasy, 
obładowanego przeróżnemi roślinami, które potem 
w domu badał, porządkował i skutków ich do­
świadczał, utrzymywał także stosunki ze wszyst­
kiemi znahorkami okolicy, o których się jeno do­
wiedział, że posiadają niezawodne środki na pe­
wne choroby i przygody.

Lekarze ówcześni często się do niego po radę 
udawali, sam Miechowita niejedną godzinę u nie­
go przesiedział, rozprawiając o przymiotach ró­
żnych ziół znanych, lub o których coś wyczytali 
albo usłyszeli, zaś Mikołaj z Błonia był jego przy­
jacielem od serca.

Baliński nieraz mówił przyjacielowi o życzeniu 
wojewodzianki rawskiej dostania ziela na miłość 
i o wysokiej nagrodzie, jaką za nie wyznaczyła. 
Knopf o tem zielu wiele słyszał, jego marzeniem 
było dostać je kiedyś, teraz obietnicą wielkiej na­
grody podniecony, dniami i nocą za niem się u- 
ganiał, aż nareszcie dowiedział się, że jakaś gó­
ralka z pod Czorsztyna to ziele zna i posiada. 
Dowiedział się nawet na pewne, że taki napój 
sporządzała dla dziedzica sąsiedniej Niedzicy na 
Węgrzech, a szczęśliwe małżeństwo do dziś dnia 
dziękuje Bogu, że się do tego środka udało.

Knopf nie spoczął, dopóki znachorki nie wyna­
lazł i rzeczonego ziela nie nabył, żeby zaś jaknaj- 
pewniej dostało się w ręce przeznaczone, wysłał 
z niem żonę do Warszawy. Taka była prawdziwa 
przyczyna przyjazdu Knopfowej.

Kobieta ta namiętnie przywiązana do ojca, któ­
rego całe nieszczęście przypisywała księciu Kon­

radowi, jechała z myślą pomszczenia się na sy­
nach za winy ojca, w tym celu oprócz ziela na 
miłość wzięła jeszcze bez wiadomości męża ziela 
na sprowadzenie gośćca, i to na wstępie Radzie­
jowskiej doręczyła. Czy istotnie łamanie w ko­
ściach po użyciu go następowało, sami ówcześni 
lekarze z pewnością orzec nie umieli, czemu dzi­
wić się nie można, gdyż raz temu, drugi raz in­
nemu zielu tę moc przypisywano, byli nawet tacy. 
co w istnienie tego ziela powątpiewali, ogól je­
dnak był przekonany, że największa część chorób 
pochodzi z czarów za pośrednictwem ziół, pzemużby 
więc nie miało być ziela na sprowadzenie gośćca. 
W każdym razie rzeczą jest pewną, źe ziele przez 
Knopfową przywiezione, było dla zdrowia ludz­
kiego szkodliwe. > .

Książę kilka razy przyjeżdżał do Błonia.  ̂ Raz 
gdy znowu sam przybył, Radziejowska z Kliczew- 
ską postanowiły spróbować na nim skutków otrzy­
manego ziela.

Jak przedtem, tak i teraz odwar przymięszano 
do małmazyi, którą przyprawiono kapłona.

Katarzyna sama przyprawą się trudniła; gdy 
wojewodzianka na chwilę się oddaliła, przylała 
Kliczewska jeszcze kilka kropel aby być pewniej­
szą skutku. { .

Knopfowa nadeszła, gdy właśnie Katarzyna wy­
nosiła półmisek z kuchni i mową tajemniczą da­
ła jej poznać jaką potrawę niesie. Truciciele e, uję­
tej dobrocią księcia, żal się go zrobiło, zaczęła 
Katarzynie wydzierać misę, ta sądząc, że Knop­
fowej idzie o zapłatę, której dotąd nie otrzymała 
wyjęła perłę osadzoną ną szpilce i tę przed nią 
rzuciła, szpilka upadła, Knopfowa schyliła się dla 
podniesienia jej — w tej chwili użyła wojewo­
dzianka, aby przysmak podać Stanisławowi.

Nie więcej jak dwie łyżki zjadł książę tej po 
trawki, niemiła woń i smak go uderzyły, więcej 
mimo nalegań jeść nie chciał. Nadbiegła Knopfo­
wa, Stanisław zaraz się przed nią skąrżyć poćzął 
że nawet najułubieńszy jego kapłon dzisiaj mu

  Ja na apetyt mam cudowne krople — rze­
kła Knopfowa i podała mu flaszeczkę z której 
chory kilka kropel zażył. Było to antidotum na 
podaną truciznę. Wnet książę dostał straszliwych 
wymiotów, Knopfowa przerażona wydobyła jakąś 
inną flaszeczkę i z tej znowu książę kilka kropel 
zażył; wymioty jednak nie ustawały, doktora pod 
ręką nie było, trzeba było wracać do Warszawy^ 
co natychmiast uskuteczniono. W drodze przestał 
wymiotować, natomiast tak osłabł, źe o własnej 
sile usiedzieć nie mógł, prawie umierającego do­
wieziono przecież do Warszawy, nie na zamek 
jednak, ale do kościoła św. Jana, aby mógł je­
szcze wyspowiadać się i wijatyk przyjąć. Ostatnie 
obowiązki chrześćianiua spełnił z całą przytomno­
ścią. W kilkanaście minut potem oddał Bogu du­
cha w pomieszkaniu dziekana kolegiaty śto Jań
skiej, licząc lat 24.

Śmierć starszego księcia wywołała wszędzie 
wielkie wrażenie. Jeżeli już zgon księżny rejentki 
zrodził podejrzenia, to teraz nie wystrzegano się 
publicznie o otruciu głosić, zwłaszcza że nie wie­
dząc jaką drogą przedarła się wiadomość, że ksią­
żę Stanisław nie tylko przed zgonem z Radzie- 
jowską zerwał, ale nawet bratu, który się mą za- 
jął, odradzał łączyć się węzłem małżeńskim.

Przerażenie w Błoniu było niesłychane, woje­
wodzianka tak zawsze zimna i przytomna, straci­
ła głowę, pokazało się, że więcej do starszego 
księcia była przywiązaną niż się tego po niej sp o­
dziewać można było. Na wiadomość o jego śmier­
ci dostała kurczów, wijąc się na łóżku, oskarżała 
się o jego zabójstwo. _

Wprawdzie pielęgnowały ją głównie Kliczewska 
i Knopfowa, trudno jednak było się ustrzedz, że­
by ktoś z niższej służby nie był się do niej zbli­
żył i tych oskarżeń ’nie słyszał, a teraz w obieg 
puszczone przeleciały całą Polskę. .

Większa część ludzi światlejszych nie brała tych 
oskarżeń w dosłownem znaczeniu, tłomaczono je, 
iż Radziejowska uważa się za moralną morder-
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z matką, śmiertelnie ją obraził, a wyrzuty sumie­
nia śmierć mu zgotowały.

Lud oskarżeniu w fizyczne zabójstwo wierzył, 
w Warszawie były nawet rozruchy po ulicach po­
spólstwo chciało gwałtem napaść na Błonie i Ra­
dziejowską spalić jako trucicielkę.

Ledwie rozsądniejsi zdołali uspokoić rozjątrzo-

^ w ie ść , że wojewodzianka na wiadomość o śmier­
ci ks. Stanisława o mało trupem nie padła, i u- 
stawicznie dotąd majaczy, przyczyniła się może 
najwięcej do uspokojenia umysłów.

—  Nie rozpaczałaby, gdyby miała zamiar po­
zbycia się go — powtarzano sobie.

— Przecież już od wojny Pruskmj chyrlał —  
mówili drudzy — a nawet wieści obiegały o jego
śmierci. ,

Życzliwsi Radziejowskim puścili czasem słówko 
o niewstrzemiężliwem życiu Stanisława, co mło­
dy organizm podkopać musiało, nareszcie uniwer­
sał ks. Janusza przypominający wznowione przez 
brata dawne prawo o oszczerstwie i kalumnii, zam­
knął wszystkim usta. . . .

Czas dokonał reszty. Posądzenia i podejrzenia 
nigdy jednak całkowicie nie ustały; przy lada 
sposobności, umsrł kto naprzykład nagle, wspo­
minano zaraz o śmierci ks. Stanisława i łączono 
ten wypadek z imieniem Radziejowskiej.

Tak znowu upłjnęło kilka miesięcy.
Położenie wojewodzianki jako narzeczonej ks. 

Janusza stało się teraz łatwiejsze, znośniejsze —  
cóż? kiedy narzeczony coraz bardziej w swoich 
zapałach stygnąć się zdawał. Dziwne było jego. 
usposobienie dla niej: wdzięki go ciągnęły, zape­
wnienia dane jej bratu Mikołajowi uważał za obo­
wiązek sumienia, który spełnić trzeba, zresztą 
jakżeby mógł w tak krótkim czasie zadać kłam 
własnym słowom o „stałości uczuć“ — wszystko 
to sprowadzało go jak najregularniej każdego 
dnia do Katarzyny, a przecież jakiś chłód pano­
wał między niemi, narzeczony niemógł się oprzeć 
wnlvwowi ełosu publicznego, oskarżającego wo-



iwrasaó iek uwagę na powyżsie przedstawienie 
Istoty sprawy.
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Zamieściliśmy onegdaj odezw; wiceprezydenta 
miasta Dra Weigla, wzywającą obywateli tutejszych, 
którzy mogą na ozas pobytu N. Pana ustąpić mieszka­
nia dla osób przybywających a prowincyi, aby o tem 
zawiadomili prezydyum Magistratu. Zwraoamy dziś u- 
wagę osób, któreby pragnęły zapewnić sobie mieszka 
nie, i i  naleiy się w c z e ś n i e  zgiOBić takie do pre 
zydyalnego biura magistratu tutejszego, bo w osta 
tniej chwili trudni będzie ich tyczeniu zadośćuczynić 
Teraz zaś moina jeszcze wszelkich dołoiyć starań 
aby wszyscy przybywająoy pomieszczenie znaleili. By­
łoby poiądanem, aby takie inne dzienniki zwróciły 
na tę okoliczność uwagę osób wybierających się do 
Krakowa na przyjazd N. Pana.

— Na Wystawę Towarzystwa Przyj. Sztuk Piękn 
nadeszły: Jul. K o s s a k a  „Chrzestna matka", akw. 
Tom. D y k a s  a „Diana unosi Ifigonię przed ofiarą0 
grupa z gipsu.

■— Dziś w teatrze Zielona wyspa czyli 100 dzie­
wic, opera komiczna w 3 aktach z muzyką Ch. Le- 
cocqus, przekład z francuskiego R. Mo r o z o wi o z a .  
Zapowiedziana na jutro opera Moniuszki Straszny 
dwór przedstawiona będzie dopiero w sobotę, orkie­
stra bowiem z powodu zajęć służbowych niemogła 
wypróbować dostateoznie tej pod względem instrumen- 
tacyi jednej z najtrudniejszych oper. Jutro na życze­
nie arcyksięcia Fryderyka po ftórzoną będzie opera 
kom. Dzwony z  Comeville.

— Przerwa komunikacyi między stacyami Hruszo 
wem i Ostrawą potrwa prawdopodobnie jeszcze do 
12go b. m. Podróżni przechodzić muszą przez uszko' 
dzone miejsce pieszo, pakunki zaś ich przenosić trze­
ba. Przesyłki pospieszne w kierunku do Wiedaia 
przyjmuje kolej do transportu tylko pod tym warun 
kiem, jeieli nie ważą więcej jak 75 kilog. i to bez 
poręczenia terminu dostawy.

— O spustoszeniach zrządzonych przez burze, któ 
re srożyły się w ubiegłym tygodniu, czytamy w Gaz. 
Lwowskiej: Straszliwie nawiedzona została burzą 
i gradem z d. 4 b. m. wieś Siemianówka, własność 
p. Dawida Abrahamowicza. Orkan szalony zniszczył 
w połowie główną śliezną aleję lipową, wiodącą 
z dworca kolei do pałacu w Siemianówce. Pyszne, 
cieniste lipy, sadzone przed wiekiem jeszcze — gdy 
Siemianówka była własnością Potockiego, starosty 
szczerzeckiego, padły ofiarą orkanu, a niektóre z nich 
objętości 24 do 36 cali wyrwane zostały z korze­
niem. Nad parkiem przebiegła formalna trąba powie­
trzna, która zostawiła po sobie ślady strasznego spu­
stoszenia. Około 400 staryoh drzew orkan wyrwał 
z korzeniem. Znana w całej okolicy i słynna z swej 
uroczej malowniczości aleja świerkowa w parku Sie­
mianowskim już nie istnieje! Dwie figury z ciosowego 
kamienia 18 stóp wysokości, wzniesione jeszcze przez 
starostów szczerzeckich na drodze z Siemianówki do 
Szczeroa i Lwowa, wicher obalił z taką gwałtowno­
ścią, że rozsypały się w kawałki, oddalone jeden od 
drugiego o setki sążni! W polach zrządziła burza 
ogromne szkody. Dziesięć morgów chmielu orkan 
zniszczył prawie doszczętnie, zboża ucierpiały bardzo 
od gradu i tuczy. Dwie chaty włościańskie zostały 
zburzone, z stajni dworskiej burza zerwała dach. 
W Szczercu orkan srożył się z niemniejszą gwał­
townością, zerwał połowę dachu na parowej gipsami, 
a prawie cały dach na szkole i część dachu kościel 
nego. —- W następujących gminach powiata lwow­
skiego, oprócz Siemianówki i Szczerca, ile dotąd wia­
domo z doniesień zwierzchności obszarów dworskich 
i gmin, zrządziła burza środowa spustoszenie: w Ła­
nach, Ostrowie, Humieńcn, Nikonkowicach, Pnstomy- 
tach, Leśniówco, Nawaryi, Glinnsj, Kozicach, Rzęśnie 
polskiej, Brzuohowicach, Borkach janowskich, Borkach 
dominikańskich, Sygniówce i Sieciechowie. Wszędzie 
okropny wicher z piorunami, gradem i deszczem na- 
walnym zniszczył zboże na pniu i kopach, sadowinę 
i jarzynę w ogrodach, uszkodził budynki, drzewa 
i t. d. W Ostrowie obalił kilkanaście budynków. 
W Sygniówce od uderzenia piorunu zgorzał dom ze 
stajnią i parę sztuk bydła zginęło w płomieniach. 
W Kozicach spalił szopę dworską. Z mieszkańców 
nikt nie został uszkodzony. Piękny lasek szpilkowy 
w Biłohorszczy, pod Sygniówką, przez który idzie 
tor kolei stryjskiej, nie istnieje prawie. Setkami

tam drzewa wyrwane orkanem lub połamane.
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co lat dziesięć. Zjazd widzów w tym roku jest wy 
jątbowo licznym, a rozgłos tak wielkim, że wszystkie 
dzienniki bez różnicy wyznania i uczuć religijnych 
wysłały tam swoich przedstawicieli. Spotykamy też 
w dziennikach niemieckich sprawozdania podpisane 
przez najznakomitszych estetyków, literatów i kryty 
ków,

misteryów, które, jak wiadomo, powtarzają się tylko| Hej do 4ąj prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16

— W paryskiej Akademii odbyło się doroczne roz 
dawnictwo nagród cnoty „prix Montyau". Mowę wy 
głosił dramaturg Wiktoryn Sardou.

— Do tak zwanej algierskiej legli rząd francuski 
dekretem z d. 16 marca 1871 wzbronił był wstępu cu­
dzoziemcom, z wyjątkiem Alzatosyków-Lotaryńczyków 
i Szwajcarów. Obecnie znowu dekretem z d. 26 lipca 
upoważnił do wstępowania do tej legii wszystkich cu 
dzoziemców bez wyjątku.

— P a w y i  6 sierpnia.
D. 4 lipca b. r. umarł w Tuluzie Teofil Z a b ł o c k i .

były pułkownik wojska polskiego, ozdobiony krzyżtm 
złotym „Virtnti militari", w 82 roku ży ia swego. 
Urodził się d. 22 lipća 1798 r. we wsi Rnry w Lu­
belskiem, był synem Stanisława i Tekli Zawiszanki 
małżonków Zabłockich; wszedł do wojska polskiego 
1816 r. był w bitwach pod Kałuszynem, Dębem wiel 
kim i Ostrołęką, gdzie otrzymał ranę od strzału ks 
rabinowego. W emigracyi pracował przez csss długi 
w ministeryum robót publicznych. Na wyraźne żądanie 
objawione w testamencie, zwłoki jego przeniesione 
właśnie zostały z Tuluzy do Paryża i tu pochowane 
ua cmentarzu Montmartre obok żony jego oddawna 
zmarłej.

Uroczystości pięćdziesięcioletniej rocznicy ogło 
esenia niepodległości belgijskiej są w pełnym oku 
Program, któryśmy już dawniej podali, rozkłada na 
dwa miesiące wszelkiego rodzaju festyny, przeglądy 
wojska i marynarki, wszelkiego rodzaju wystawy, kon­
gresy w różnyoh gałęziach nauk, satuk i rzemiosł, 
gonitwy, wyścigi, popisy, koncerta, igrzyska i wido 
wiska lądowe i morskie. Zgoła niczego tu niebrak 
w tem wielkiem święcie ludu, który zdobył sobie nie­
podległość. A jednak wykonanie programu, które aię 
już rozpoczęło, zawodzi ec*ekiwfsnia. Walka, którą 
dzisiejsze ministeryum wolnomurarskie wytoczyło Ko­
ściołowi, niekorzystnie oddziaływa na te obchody, od 
których stronią katolicy, skoro z programu wyklu­
czono uroczystości kościelne. Biskupi zarządzili nabo­
żeństwa, ale msją one charakter prywatny. Rząd, p. 
Fxbre Orban, zerwawszy z Rzymem, zerwał także i 
z Panem Bogiem, a na Te Deum, odśpiewane® w ka­
tedrze brukselskiej Ś. Ouduli, nie było żadnego re­
prezentanta władzy, król zsś ukazał się z swą redai- 
aą w loży w surducie, jako prywatny, nie zajął miej­
sca na tronie. Z dotychczasowych obchodów najświe­
tniejszym był popis międzynarodowy kapel wojsko 
sych, w któ rem zwycięstwo odniosła kapela pułku 
. en* Ziemięckiego, sHstryacka. Zwycięstwo to wywołało 
tem większy entuzy&zm, że przypadło kapeli wojsko­
wej auctryaokiej. Ze względu bowiem na blizhi zwią­
zek małżeński có-ki króla z następcą tronu cesar 
skiego, w Belgii wszystko co auetryackie ma w tej 
chwili największy urck i popularność. W d. 19 ster 
pnia ma nsBtąpić wielki bankiet munioyp%lności mis 
sta Brukseli!, na który zaproszono reprezentantów 
wszystkich stolic europejskich. Kongres dziennikarzy 
zgromadzi także międzynarodową : aprezentaoyę prasy 
europejskiej.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż połt-yjn;- 
przytrzymała: Antoniego Osieckiego, za kradzież ku­
fla: Zofię Bigajową, za kradzież obuwia i kapelusza; 
Stanisława Nowaka, chłopaka, za zranienie w głowę 
podczas spraeeski Innego chłopca; Helenę Kostrową, 
za zniewaie J e  straży rogatkowej; Jędrzeja Woebsłę, 
za przywłaszczenie znalezionego hybla; Reginę Łobo- 
dową, za kradzież chustki; Edmunda Hodka, za kra 
dzież drożdży; Jana Porębskiego, Jasa Maja i Fran­
ciszka Aspota, za sprzedawania zegarka kolejowego, 
który znaleźć mieli w zeszłym tygodniu w Rakowi- 
cach; Karola Bi elks, za rzucenie kamieniem w okao 
mieszkania na Kazimierza, którym omało nieugodził 
dziecka śpiącego w kołysce; Tomasza Burdla, za o- 
szustwc; Stanisława Nowakowskiego, za kradzież pie 
niędzy w służbie; za pijaństwo 4 osoby.

W policyi złożono, zegarek słoty damski, który 
wozor&j pod koszarami artyleryi w ulicy Grodzkiej 
znshsfłs trzynastoletnia Judera Kohn; kalendarz dla 
nauczycieli, wydany prrez Edmunda Bącza-skiego, o- 
rąa rewers kolejowy i eeityfikat j-sady, które odebrał 
nieznajomemu chłopcu p.JPaszkowski, kostrolor rogat­
kowy.

Onegdaj po południu pies pozostawiony pod 
L. 74 przy ulicy Grodzkiej na trieciem piętrze, wy ­
skoczył przez otwarte okno na ulicę i zabił się,

uraauem run połamane.   u , , , , * ,  , . . . ,,
-  W Ołwnm«rgta t ™ j ,

centów, w dnie powszednie 80 centów.
— Muzeom Techniczno-przemysłowe w gmschn Franci

szksóskiin otwarte eodrień od lOej do 6ei. Wstęp 20 o. od 
osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Ga b i ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium majus) zwiedzać możns 
codziennie od 12ej do Isj prócz aledsiel, świąt i feryj uni
syteokhsh.

— Dnia lOgo sierpnia pochmurno; termometr od 
12‘5 dessedł do J9 3 0. Barometr idzie w górę; d. 
lOgo o godz. 6aj rano stan jego był 742*4 ndllim. 
tćrmometra 14 4 O. Wiatr zachodni.

— "Fe środę d. 11 sierpnia: Ś. Zuzanny p. m.

— Ulustrowany czeski tygodnik Swietozor podaje 
w ostatnich Nrach w tłumaczeniu powieść ukraińską 
St. Grudzińskiego p. t. Rodzone siostry, następnie pię­
kny artykuł F. Meaczika Źnie (żeńce), opisujący ob 
chody podczas żniwa w całej Słowiańszczyz ie. Au­
tor opisuje także dokładnie nasze dożynki i okrężne, 
posiłkując się dziełami Kolberga i Wójcickiego. Ar 
tyhuł osdobiony jest udatnym drxeworyt?,m, przedsta­
wiającym małorusbie dożynki. Próca tego przynoś 
Swietozcr dalszy ciąg zajmującej pracy Rudolfa Po 
kornego, o której już dawniej wspomnieliśmy, p, 
Miesić pod Tatrami.

Z Zakopanego.
Po uroczystościach urządzonych z taką serdecznoś 

osą w Zskop^nem na cześć Siemiradzkiego, a które 
w poprzednim liście opisałem, postanowiono poświę 
cić jeden dzkń p. Wiktorowi Tissot, który p znaw- 
szy się z Siemiradzkim w Wiedniu u p. Bronisława 
Wołowskiego i udsjąc się na przejażdżkę po Galicy i 
jak to mówią wzdłuż i wszerz rozpoczął swą podróż 
od naszych gór, tembardziej, że nasze miasta w let 
nim sezonie stoją pustkami i nic zajmującego przed­
stawiać nie mogą. Uważam za potrzebne w mej ko- 
respondencyi do Czasu, sprostować mylną wiadomość 
podaną przez jedno z pism warszawskich Wiek i po­
wtórzoną przez Dziennik Poznański który powiada, 
że Siemiradzki ma porobić ilustracye do książki Tis­
sota po Galicyi. Wycieczka wspólna Siemiradzkiego 
z Tissotem ograniczy się tylko do kilku miejscowoś­
ci — p. Tissot objeżdża Galicyę, wypełniając kon 
trakt, który podpisał z paryskim nakładcą p. E. 
Dentu. Siemiradzki przybył do Galicyi, aby odpocząć 
i jedną z piękniejszych prowincyj pod względem 
krajobrazu w Polsct poznać. A więc powiedziałem, 
że jeden dzień postanowiono poświęcić w Zakopanem 
na przyjęcie słynnego autora francuskiego i wybrano 
na to środę to jest wczoraj. Komitet obiadowy skła­
dał się z pp. Dra Zyblikiewicza, Dyonizego Skarzyń 
skiego, profesora Dra Altha, Walerego Eli' sza, Bro­
nisława Wołowskiego, Świerża, Teofila Zarembskiego 
itd. Obiad był o godzinie 2 po połndniu a wie 
czorem była zabawa tańcująca. Część dam była po 
przebierana za góralki. Było obecnych 75 osób, to 
est tyle ile sala kasynowa obecna, bo nową Towa 

rzystwo tatrzańskie ma budów;, ć — pomieścić mogła. 
Na honorowem miejscu siedział p. Wiktor Tissot 
mtsjąo po swojej prawej stronie p. Dembowskiego, 
a po lewej dyrektora banku p. Dyonizego Skarżyń­
skiego. Naprzeciw siedział Henryk Siemiradzki mając 
po prawej stronie ks. kanonika Stolarczyka probosz­
cza z Zakopanego a po lewej Dra Zyblikiewicza.

Pierwszy t 'a s t na cześć p Wiktora Tissota wnie­
siemy był ; o francusku przez pana Dembowskiego. 
Streszczam go wiernie, podając w tłómaczeniu pola­
kiem niemal dosłownem: „Mamy tu między sobą po­
wiedział p. Dembowski, człowieka rozumnego i z ser­
cem, pisarza i publicystę, który się już wsławił. By­
łaby zbytecznem wyliczać dzieła, które napisał, czy­
taliśmy je wszyscy z zainteresowaniem się i kilka 
z nich przyswoiła sóbie literatura tłumacząo je na 
język polski. „Podróż do kraju millisrdów", jest 
dziełem wielkiej wartości przez przedstawienie spra­
wiedliwe i dokładne sytuaeyi polifycrnfj i społecz­
nej nowego cesarstwa niemieckiego i bystrość spo­
strzeżeń. Któż z nas nie przyklasnął opisowi praw­
dziwemu i dow ipnemu liberałów niemieckich, którzy 
w owej epoce byli tak potężnymi. Ci pseudo-libera­
liści w szkołach i w wychowaniu młodzieży podnie­
cają ją  przeciw szlachetnemu narodowi francuskiemu. 
Na nic się to nie przyda. Nienawiść nie zrodziła nic 
więcej oprócz nędzy i klęsk. Trzeba się cieszyć na­
dzieją, że ten liberalizm niemiecki, będąc synonymem 
uciemiężenia, przetworzy się w prawdziwe pojęcie 
wolności. System ten ma w dziennikarstwie swoich 
zwolenników, propagujących najarzewretniejsze teo- 
i'T7° w dziennikarstwie przed-rye — szczęściem że

wej wolności, którzy mają odwagę wypowiedzenia 
prawdy, bez uniżenia się przed potęgą materyalną 
i nie szukają fałszywej popularności. Jeden z god­
nych reprezentantów tej zdrowej tendency i znajduje 
się Panowie, między nami, i jestem szczęśliwy, że 
mogę w imieniu ziomków moich tutaj zebranych 
wnieść toast na cześć p. Wiktora Tissot.“ P. Wiktor 
Tissot podziękował za wniesione zdrowie następują 
cemi słowy: „Jako członek klubu alpejskiego szwaj 
carskiego, wnoszę toast na cześć Towarzystwa Ta­
trzańskiego, piję zdrowie dzielnych badaczy waszych 
gór wdzierających się odważnie na szczyty aby się 
stać nowymi Krzysztofami Kolumbami tej cudne 
i# wspaniałej okolicy, prawie nieznanej lat temu dzie 
sięć. Góry, ta ojczyzna orła, który buja po prsóst 
worzach i potoki, które się pienią, jest także cjczy- 
żną Polaka, który kocha wolność a nigdy o przysz­
łości nie zwątpił." Po p. Wiktorze Tissot zabrał głos 
dyrektor banku galioyiskiego p. Dyonizy Skarżyński
i wniósł następujący tosst na cześć Henryka Siemi 
radzkiego: „Panowie! niedawne jeszcze czasy, gdy
jeden z najznakomitszych krytyków naszysh p!sząo o 
sztuce w Polsce ubolewał nad próżnemi usiłowaniami, 
nad marnowaniem pracy i talentu w kierunku, któ­
ry pod ołowianem niebem naszem owocu wydać nie 
może. Tymczasem stało się inaczej, na tej ziemi na­
szej wzrośli i wykształcili się mistrze, któiych sława 
szeroko rozchodzi się po świecie. Czem niedawno by­
ła w Polsce poezya, tem dziś stała się sztuka, a 
mianowicie malarstwo. Wielki to dowód żywotności 
naszego narodu, który straciwszy byt polityczny, r  z 
dzielony i rozszarpany wydaje ze swojego łoDa mę­
żów reprezentujących ducha c a ł o ś c i  mężów, około 
których rozproszone dzieci jednej matki skupić się 
i w poczuciu jedności i spólności utwierdzić się mogą. 
N&próżno wołają nieprzyjaciele nssi, żeśmy stracili 
prawo^ do bytu, mówią nam o Litwie i Rusi, że 
tsm nigdy Pol-ki nis było, że to tylko polska intry­
ga; bo tam właśnie z pod grobowego wi ka wydo­
bywa się geniusz, który im k’am zadaje i głośno o- 
świadcza: jam Polak, ja  reprezentant ducha mojego 
narrdu i zaraz czynem stwierdza ofiarując najznak >• 
mitsze swe dzieło by się stało początkiem muzeum 
narodowego w ctarej Jagiellonów st dicy. Czcigodny 
nasz mistrz nie stoi odosobniony. Kraków m» wiel­
kiego Matejkę, Warszawa Brandta, obok szerokiego 
grona znakomitych malarzy i rzeźbiarzy, których tu 
wyliczyć nie pod. bna i szerszego jeszcze grona kształ­
cącej się młodzieży odbierającej medale i nagrody 
po wszystkich ogniskach sztuki w Europie. Cześć ja ­
ką otaczamy naszych mistrzów świadczy o głębokiem 
poczuciu piękna w narodzie a piękno, panowie, jest 
tylko jednym z objawów prawdy. Jak niegdyś poe 
zya, tak dziś sztuka je no czy nas duchowo, tej j 
dności nic rozerwać nic zdoła, a my tu na krańcach 
dawnej Rzeczypospolitej, u stóp wspaniałych Tatr 
wśród uroczej i wielkiej natury, zebrani ze wssyst- 
rich dzielnie Polski, wydajemy jeden okrzyk : niech 

żyje sztuka polska! niech żyje jeden z największych 
■‘ej mistrzów, nasz ukochany Siemiradzki." Rozgłośne 

gorące okrzyki odpowiedziały tej pięknej mowie 
Dyonizego Skarżyńskiego. —  Z kolei ‘powstał Sie­

miradzki i wyrzekł głosem pełnym wzruszenia: „In 
corpore sano, mens sana,u powiada stare przysło­
wie: Duch niewystarcza dla siły narodu, potrzeba 
zdrowia. Duch potężnieje, gdy ciało wypocznie, a 
gdzież jeśli nie w ożywionem górskiem powietrzu 
mamy czerpać siły, krzepiące cissłoi ducha zarazem?

Zakopane, to czarujące ustronie, do którego się 
zbiegają rodaey nasi ze wszystkich dzielnic Polski, 
est jednem z miejsc najbardziej odpowiadających 

temu zadaniu. Zdrowia tu przybywa naszym rodzinom, 
a duch się krzepi we wzajemnem zbliżeniu ziomków 
z różnych stron przybyłych. Wielką jest i aJuga gro­
na ludzi dobrej woli, którzy pracę swą łożą okuło 
rozbudzenia w naszej społeczności chęci zwiedzania 
tych cudnych kraju zakątków, przed laty kilkunastu 
nikomu jeszcze nieznanych. Ich gorliwości zawdzię­
czamy ten rozgłos, jakim dziś już w kraju Zakopane 
i_ Tatry się cieszą, i który sprowadzając co rok 
liczniejsze grona ziomków spragnionych wypoczynku, 
na łonie czarujących gór naszych — zapowiada świe­
tną dla stron tych przyszłość. Mówię tu o Towa­
rzystwie tatrzsnskiem i kielich ten wznosrę za roz­
wój tej drogiej sercu polskiemu instytucji i za zdro­
wie czcigodnych jej członków." Dr Alth, dziekaa i 
profesor uniwersytetu krakowskiego, a zarazem wice 
prezes Towarzystwa tatrzańskiego, dziękując Siemi­
radzkiemu za jego toast, wniósł zarazem zdrowie 
prezydenta miasta Krakowa Dra Zyblikiewicza, mniej 
więcej następującej treści: „Mianując Siemiradzkiego 
członkiem honorowym, Towarzystwo tatrzańskie do 
pełniło tylko i ze swej strony obowiązku wdzię
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jewodziankę, często o tem rozmyślał, silił się na 
dowody mające najdobitniej wykazać niewinność 
oskarżonej, niestety, im więcej nad sobą pracował, 
tem silniej głos wewnętrzny szeptał mu, aby jej 
niedowierzać. Z takiej walki miłość zwycięzko 
wyjść nie mogła, nie straciwszy nie ze swojej
SW16ZOSC1.

Zły. hńńaor księcia, skutek wewnętrznego roz­
drażnienia objawiał się w dwóch kierunkach, 
wpłymema na wojewodziankę aby powróciła do 
domu rodzicielskiego, co nie trudnem było wytło- 
maczyć względamt przyzwoitości i rozpoczęciem 
kroków meprzyjaźaych przeciw Jordanowskiemu,

XII.

Jordanowski od owej kolacyi spożytej razem 
z księciem Stanisławem, w Błoniu nie bywał ani 
z książętami ani sam, wojewodzianka najsu­
rowiej mu zakazała wszelkich zachodów, mogą- 
cych ją  narazić na domysły i obmowę, jej wola 
była dla niego świętą. Grobowa mina jak ą  przy­
brał od chwili tego zakazu, szkodziła jednak nie- 
mmej, niż dawniejsze jego zabiegi. Osowiał, uni- 
-u j  -i ’ dniami z swego pokoju nie wy­

chodził, natomiast noce spędzał w ogrodzie, cho­
dząc sam jeden po najciemniejszej alei tam i na- 
powrót. Zapytany, odpowiadał nieprzytomnie, na 
wzmiankę o Radziejowskiej blednął, to czerwienił 
się jak  piwonia. Dla nikogo tajemnicą nie było, 
że Jordanowski się kocha, dla ks. Janusza taje­
mnicą być me mogło w kim się kocha.
n . Sło,wa “ eg° brata nie były bez podstawy 
powtarzał sobie ks. Janusz.

sz ła  p-n 8 , "opuuawuumKiem, ODe-
kraiu Wiemv iń ł gdyby był ?°Pehlił ^ ra d ę  kraju. Wiemy już z rozmowy jego z ks. Stani­
sławem, jak  się na takie s t o s ^ TTapat“ waT me 
zadziwi więc nas, że sobie poprzysiąrfdać mu

s i  - sw°im

przez wielkiego mistrza, które-

mu jako reprezentant Towarzystwa dziękuję g <—
jednak, jako mieszkaniec Krakowa/ pije 
tego męża, któremu stary t n  gród Jagiello^z* K<1*
wdzię za nowe ozdoby, który pamiętny gm. ^  «i Pn
miasta, stare Sukiennice, niemal z gruzów * /** bu'
do terażcujszej świetności, który zrzekając 8; ^  1181
tego już dawnego stanowiska, odd. ł się cały —
sieniu tego grodu, po którego znanej energii i ^ ! 
szłości spodziewać się możemy, że zaspokoi i t ^  
szne pragnienia mieszkańców Krakowa, któr*^' 
tej chwili zadoayć u zyuić n‘e mógł. Piję i 
naszego prezydenta Dra Zyblikiewicza." W odn^ 
dzi, prezydent Zyblikiewicz podniósł zalety lnj] ^  
tejszego góralskiego. „Dla nas z daleka 5

cci 
nie 
i i

W

e
) z daleka przyW: 

jest lud tutejizy uprzej ry  i usłuiny — a pjjjJ 
przedstawia się nam z poczuciem swojej go&I) 
Mimo nieprzyjaznych stosunków klimatycznych - 
mia nie może go wyżywić, nawet wśród powsze’/ '  
klęski nie jest on ciężarem dla kraju, albowiem ,
 1 -----------Ł J  1 : .  X  —   -------------------- 1 ! .  _ - 3  l  ■» .  -  pilcą i zapobiegliwością sam sobie radzi. Jako
w spotkaniu z tym ludem uczuwamy tę rozkosz --- _j_   u ł • L .ł  . i iwidzimy w mm młodszych braci, którzy mają /  
domość wspólnej nam narodowości polskiej. Z j/  
w tem, cicha, powolna, lecz wytrwała i niezmj 
wana praca miejscowego plebana i kanonika X,« 
larczyka. Tego więc pracownika na polu naród/ 
wznoszę toast. “ Po p. Zyblikiewiczu, zabrał głoj, 
die porządku ułożonego przez Komitet obiadowy 
Bronisław Wołowski, towarzysz podróży Sism/ 
kiego i wzniósł toast na cześć nieobecnego i cho* 
złożonego Dra Chałubińskiego, proponując, aby ^  
scy uczestnicy obiadu wysłali natychmiast delegai 
do powiadomienia Dra Chałubińskiego o zdrowiu 
jego cześć wzniesionem i aby wszyscy posłali j 
swoje^ bilety wizytowe. Zebrano te bilety natychui( 
kto nie miał biletu wizytowego przy sobie zapisy, 
się na bilecie wizytowym sąsiada i p Bronisław 1 
łowsLi w towarzyst wie dwóch członków zarządu I 
warzystwa tatrzańskiego udali się do mieszkania, jt 
go tu góralł nazywają „króla Tatrów“, by wypełń 
wolę obecnych. Po p. Wołowskim p zemówił X. h 
uonik Stolarczyk: Dziękuje za przychylność i za i, 
czenia tak za siebie jak i za nieobecnego Dra Cli 
lubińskiego.„Co mnie dsis’aj spotyka, rzekł czcigodi 
kapłan, jest dla mtia bardzo miią niespodzianką, i 
tego fciesondziewałem się, abym z tak znakomity; 
mężami kiedy j rzy jednym obiedzie zasiadał, ai 
szczególności z tak głośnym pisarzem francuskim, 
co więcej z tak sławnym ziomkiem naszym, htór 
swym talentem imie polskiego narodu po świecie rei 
głosił. Słyszałem o wielkich malarzach polskich, kił 
rych imiona poważam, atoli żaden obraz tak do mej di 
szy i ser . a nie przemówił, jak obraz Pochodnie 
rona i to dlatego, iż obraz ten, prawdziwe męozei 
stwo i wytrwałość pierwszych Chrześcian opowiaś 
żyli zwycięst wo Chrystusa nad pogaństwem i chwt 

ła Bożą zapowiada, i co jeszcze, że nie jeno do » 
teligentnych rozumów przemawia, ale i każdy pro- 
staczek ludu naszego, gdy go zob- czy, pubłoni się I 
róffnież do wytrwania przy swej wierze się zachęci 
nareszcie spyta się: kto tak śliczny obraz namalo- 
W8.ł ̂  Dowie się że to Polak, nasz ziomek, btórem 
dziesiątki tysięcy zań dawano, a on go swoim p- 
darować wolał. Cóż za śliczny przykład! cóż u 
wielka nauka! Zaprawdę, Siemiradzki stał się wiel­
kim kaznodzieją! Mówiłem o owym obrazie ludności 
ns szej wiejskiej jeszcze tej zimy i ztąd gdy Siemi­
radzki przybył do Zakopanego, lud nasz poozeiwj 
już imie jego znał i wielbił i ucieszył się, że ten 
cudotwórca aż z Rzymu tu przybył i tem dał dowód 
że nasze T*t y kocha. Dlatego gdyśmy tię tu w przy­
jacielskie kółko zebrali, pozwólcie, że wniosę zdro­
wie na pomyślność narodu polskiego, wraz *e staro 
polskiem „kochajmy się!" Po X. Stolarczyku wzniósł 
p. Czaplicki zdrowie Dra Baranowskiego z Warsza­
wy, który równie jest jednym z gorliwych popiera- 
czy Towarzystwa Tatrzańskiego i Zakopanego.

Ciepło najserdeczniejsze trwało podczas całego 
obiadu — p. Wiktor Tissot, kilka dni temu osobiście 
nieznany, zjednał sobie ogólną sympatyę i sam wi­
docznie z przyjęcia był zadowolony. Wieczorem tego 
samego dnia odbyła się zabawa tańcująca kostyumo- 
w a. Kilka prześlicznych Krakowianek i Warszawianek 
swoim urokiem ożywiły tę zabawę, która jak na Za 
kopane p zeciągnęła się do niezwykłej godziny. Gro­
no panienek bardzo ładnych i m luchnych ofiarowało 
p. Tissotowi bukiet. Tańczono mazura ochoczo i na­
stępnie krakowiaka ze śpiewami. P. Władysław An 
czye, nigdy niewyczerpany, ułożył zwrotki okoli­
cznościowe dl*. Siemiradzkiego i p. Tissota. Dziei 
ten zostawi niezawodnie we wspomnieniach gości* 
cudzoziemca jak najmilsze wrażenie. Na sobotę prij 
gotowuje się wspólna wycieczka na cześć Siemiradz­
kiego do D -liny kościeliskiej. Pierwszego dnia byli 
zapisanych 120 osób — dowiaduję się że w chwili
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doSm entrT b v r w Zill 5 n ię8tWem —15Ólni®’ .kaJ dy I dworacy wystawili mn ten wypadek jako zamach aoKument aby był ważnym, powinien był być na jego życie.
jj1/  ?^ZZym_J)r,zez książąt, Janusz tak ■ Mrokowskiego uwięziono, samego Jordanowskie
się jednak mało zajmował publicznemi sprawami, 
że prawie wss-ystkiem starszy brat zarządzał, przy­
wilej na starostwo błońskie podpisany był tylko 
przez ks. Stanisława, ztąd zarznt, że starostwo 
posiada bezprawnie, odjęto mn je  zatem, i oddano 
księżniczce Annie, późniejszej Odrowążowej, wo­
jewodzinie podolskiej. Czyn ten wywołał nie małe 
oburzenie i zaniepokoił wiela, dokumenta z wy­
łącznym podpisem starszego brata stanowiły o lo­
sie niejednego, jeżeli ks. Janusz za nieważne je  
uzna i ogłosi, majątkowe stosunki kilkudziesiąt 
rodzin na tem ucierpią. Szlachta zebrana na sej­
miku w Czersku postanowiła wymódz na księciu 
uznania wszystkich nadań podpisanych tylko przez 
samego ks. Stanisława, książę nie opierał się 
żądaniom, nigdy bowiem niemiał zamiaru do
j i  j  i wyszukanej umyślnie
dla dokuczenia Jordanowskiemu.

Rozumie się, że co było dobrem dla innych, 
musiało być dobrem i dla dotychczasowego sta­
rosty błońskiego, żeby mu jednak posiadania nie 
restystować, odkupił je  książę od nie o za 400 
kop groszy polskich i 6 koni z własnej stajni.

Wymierzony a nie udany cios na Jordanowskie­
go tem większym gniewem zapalił księcia prze 
ciwko niemu, próżni ludzie nie przebaczają nigdy 
porażki.

Niebawem wypowiedziano mu mieszkanie na 
zamku jako nie należącemu do dworu księcia.

Jordanowski osiadł w Warszawie w domu na­
jętym; księciu Januszowi nie było tego dosyć, za­
rzucano mu, że pobierając jurgielt z Krakowa, 
chyba tylko dla tego Mazowsza nie opuszcza, aby 
irzeciw księciu ludność podburzać na rzecz króla 
Zygmunta.

Prawie w tym samym czasie, Mrokowski sio­
strzeniec Jordanowskiego, chłopiec ośmnastoletni 
bawiąc się za stodołami swego wuja strzelaniem 
z starej rusznicy, przestraszył konia przejeżdżają­
cego tamtędy właśnie księcia. Koń uniósł księcia.

go przyzywano do ogrodu, każąc mu przyznawać 
się, iż to z jego namowy Mrokowski na księcia 
godził.

Śledztwo niczego wykryć nie mogło, bo żadnej 
zbrodni nie było, nim jednak wyrok uniewinnia 
jący wydany został, Mrokowski dopatrzywszy do 
godną chwilę z więzienia umknął, dognanemu po­
czytano ucieczkę za dowód winy i na gardło 
skazano.

Jordanowski dotąd tylko swojej miłości oddany, 
rozjątrzony do żywego śmiercią siostrzeńca nie 
znał granic w inwektywach przeciwko księciu. 
Wygadywał co mu ślina do ust przyniosła.

Księżna Anna nim jeszcze Zaliwskiego do rady 
swojej powołała, zaszczycała swojem zaufaniem 
Mrokowskiego, archidiakona kościoła św. Jana, 
stryja straconego. Gawiedź która wszędzie wietrzy 
nieczyste stosiiuki, uważała księdza archidiakona 
tak, jak  później Zaliwskiego za ulubieńca księżny. 
W swoim czasie wszędzie o tem mówiono. Jorda­
nowski tak dobrze o tem słyszał jak  każdy inny. 
Teraz zaczął rozgadywać swoim sąsiadom, miesz­
czanom, że książę jes t zabójcą przyrodniego b ra­
ta  i przyrzekał dowodzić, że Janusz nie jest sy­
nem księcia Konrada, wie to od szwagra, dla k tó ­
rego znowu brat srehydyakon nie miał żadnej 
tajemnicy. Baje te doszły do ucha książęcego.

Oszczerstwo było bijące w oczy, arehydyakon 
przędą dwudziestoma laty do dworu przystępu nie 
miał i księżnie znanym nie był. Gdy mu na tę 
okoliczność zwracano uwagę, wpadł w większe 
jeszcze rozjątrzenie i odpowiadał: proces wszyst­
ko wykryje, przekonacie się wtedy kto ma słusz­
ność, wiem co mówię, to sprawa gardłowa, z ży­
ciem się nie igra, muszę być pewnym swego, je- 
żeh się złych następstw nie obawiam.

Kiedy mu jednak znać dano, że książę wydał 
rozkaz do aresztowania go, zemknął natychmiast 
do Krakowa i tam istotnie zaskarżył Janusza o 
bezprawne stracenie swego siostrzeńca i bezustan-

powM p n ^ w i ^ i e  sw„je d„ króI'a , Rslo z y - |m a  tjlk o  wtedy w a lo r / j j i e l i j r ^ p r e e  ś S e c W  
lJUIU-e-i- * szlachcica.

Król uprzedzony od wojny Pruskiej do Jorda­
nowskiego, którego poznał jako człowieka płoche­
go, lekkiego j dz;ałającego pod wpływem chwilo­
wego wrażenia, nie bardzo się z początku jego 
sprawą zajmował, gdy jednak książę Janusz za- 
żądał gwałtownie jego wydania, i w odnośnem 
do tej sprawy piśmie^ zarzucił królowi, iż forytuje 
wszystkich gwałcicieli spokoju publicznego na Ma­
zowszu, dając im u siebie schronienie i otuchę, 
Zygmunt zamianował komisyę m ieszaną, częścią 
z obywateli polskich, częścią z Mazowszan, naka­
zując jej natychmiast udać się do Warszawy, 
sprawę całą zbadać i sumaryusz śledztwa sobie 
przedłożyć. Jordanowskiego zaopatrzył gleitem że­
laznym, aby na miejscu w sprawie swej mógł in- 
stygować. Komisya wzięła się energicznie do dzieła. 
Stracenie Mrokowskiego pokazało sia jako w naj­
wyższym stopniu bezprawne, liczni świadkowie ze­
znali, że Mrojrowski oddawna bawił się w tej 
stronie strzelaniem z rusznicy, książę zaś nigdy 
przed zaszłym wypadkiem tamtędy nie przejeżdżał, 
upaść więc musiała i druga część oskarżenia, że 
jeżeli nie w celu zabicia to uczynił, zawsze jednak 
w złym zamiarze, aby konia nastraszyć, w skutek 
czego książę mógł spaść i szwank ponieść. Uciecz­
ka z więzienia dowodzi tylko — tak komisya o- 
rzekła — że najniewinniejszy do rodziny Jorda­
nowskiego należący, nie był pewien zdrowia i ży­
cia przędą zawziętością księcia.

Po takim obrocie pierwszej części sprawy za­
częli prawdziwi czy podstępni przyjaciele księcia 
rad z ić , aby Jordanowskiego załagodził, procesu 
zaś o oszczerstwo nie wszczynał, raz że Jordanow­
ski jeżeli coś podobnego uczynił, to ze słusznego 
żalu, a żal rozwagi nie ma, powtóre, książę do­
tąd nawet odpowiednich świadków wymienić nie 
potrafi, którzyby stwierdzili oszczerstwo Jordanow­
skiego, mieszczanie w tego rodzaju skargach nie 
są kompetentnymi świadkami, w sprawach czci 
szlachcica tylko ludzie dobrze urodzeni na świad-

Książę Janusz mimo wszelkich przedstawić 
pozostał niewzruszony.

Krwi Jordanowskiego nie jestem chciwy — 
była odpowiedź księcia — niech jak  pies odszcze- 
ka to co mówił, chętnie przebaczę, inaczej sądzić 
go każę jako oszczercę, nie mogę zezwolić, aby 
ktokolwiek mógł przypuszczać, że intruz, a ni® 
krew z krwi Piastów rządzi Mazowszem, co si§ 
zaś tyczy stracenia Mrokowskiego do żadnej winy 
się nie poczuwam, sąd zrobił swoje, ja  na jeg® 
wyrok bynajmniej nie wpływałem. Nie mog? 
także ^— mó^wił książę — uwzględnić glejtu kró 
lewskiego, nie przez szczególną jakąś nienawiĆ 
do Jordanowskiego i dla dogodzenia mojej zemści®!
f  u t by nrle utworzyć precedensu, na któryby sif 
tak król Zygmunt, jak  i jego następcy powołać ,• 
mogli, że mi przysłużą prawo do mięszania si? 
w sprawy wewnętrzne i sądowe księstwa.

Istotnie książę zaraz na wstępie rozpoczęcia 
czynności komisyi, Jordanowskiego uwięzić kazali 
mimo protestu komisarzy polskich.
. Byty starosta błoński przerażony uwięzienie® 
i wykonaniem wyroku na siostrzeńcu, który w p°' 
równaniu z nim był zupełnie niewinnym, zgodził 
się na żądanie księcia odszczekania wszystkiego 
co mówił, nastąpić to zaś miało wobec bawiącej 
jeszcze w Warszawie komisyi królewskiej i przed' 
mejszych mazowieckich panów, których w ty® 
celu jedynie postanowiono do stolicy księstwa 
zwołać.

Sprawa odszczekania, ostatni o ile nam wiado­
mo objaw sądownictwa średniowiecznego miał na- 
stąpić zatem dopiero w kilka tygodni.

My tymczasem powrócimy do Radziejowskiej.

(Dalszy ciąg nastąpi)•
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z przyjętej na niem rezolueyi, która była przędło-1 ttara«i p. Glsdstt 
żona właściwemu zjazdowi, wyrobić sobie motna I na rozezarewarie

1 ł _ 1. • I _____2  . . .  .a a  J  •>

sieli opuścić i zostali do służby.M a lr  10 sierpnia. Sir Fryderyk Goldsmid

sierpnia
^ S ^ M ^ g d y ^ l i ^ f  do K ^ a ta n ^ ^ g ^ ^ f ^ ^ l w u J n r ^ i ^ V  na'okręćle wojennym „

h ? c t a S J ^ » ^ Ą  W  >> ■ 4000  a ® W ; _________

itronte Austryi sraną — -  R n Bt na?ftś«'om se strony AlbańcrykOw. ^  TCi««H-Nakhnd Ónetdaj mieli opi

    , 1
dostateczne wyobrażenie o tej nowej manifests-i nej swej zasady, iż kraje d ów* zazdeszkujących 1 n i^ ^ n ie  stę ̂ raed ̂ adną Ofiarą1 w obronie swoich p o « ^ »  JjSBS, “M k t ó ^ S n E / u b  ckanl S o u a t a n t y n o p o l  eyi opozyeyi. Oto eo mówi między innemi ta re- „ leżeć  powinny tylko do ^ / ^ . z a m i e s z k u j ą c y c n | te nale4y braó na 8eryo. cdvż.Imarsz do Kandaharu, na Który ^  ^  ^
zolueya praez zjezd przyjęta: ?Wobee niebezpie- j0? chie, aby kem? - —
czeństw (!P) * a a_i„ i i  . . i  i* _ j , i ix_

**eywilizaoyjnym zdobyczom, jak niemniej podsta-1 wpływom. Na to gabinet wiedeński nigdy 
wom konstytucyi — oświadcza piąty niźszo-su- nio moź
stryacki zjazd stronnictwa ponownie, że uważa za ht ikłań na rozpaiim,- "~ i~ m z ó - l w  Arevrokastron, które to stanowlsKo jest w a ™ , r - - - -  -  - sdeta śtsesać walki w wą-
naj wyższy obowiązek niemieckich Asstryaków: Podróż Cherbonmlm odbywa s ie w  ą p  1 daje poie do pośredniczenia pomiędzy ^ r , . w  f , ,  Tak wielką była klęska Aagli-

s u s  '̂ h. -----------------------

i zjazd przyjęta: .Wobec menezpie-1je, chce, aby fcomisya n&ddasajska skłsdaU s j ę j F ^ - ^ d o 0PoZil. Corr., uzbrojenia i wysymii
grożących bardziej niż kiedykolwiek j9dyBie z delegatów księstw nadbrzeżnych, którsy |J J  d * ^ a n ii  trwają ciągle. W  ostatnich dniach U® Gu«-*»-«». - - - - -  ' . t k “ ny natomiast
% Austryi a tem samem liberatoym J0„Vwiśeie uledzby musieli j“« ^ mK̂ w olfi I ^  3 po 800 ludzi do Scutari i • «•
lym zdobyczom, jak niemniej podsta-1 wpływom. N a  t o  g a b i n e t  wiedeński nigdy zezwolić y  ̂  ̂ ^  ^  Prew ezy. Kiazim-bej, szwager donossą, źe inność m ę y . ^ j9a8rftł

  ,.acyi — oświadcza piąty niższo-*u L ie może i o to nowy P ^ ód  niep^osumkń  ̂ L beddina-baszy, został zamianowany mutaszeryfem .  ^ te t^ n S e ir fe w n lą ł marsz de L uda-
Bbjaoki ajazd “ 1 ™ * 1 “ I*S U L S *  S S £ S 2 L , S ! i l ? S ? 7  I . u  a.».5'-|w  Argyrokaatroa, k » n  to a to w H h j 1«* I K r t o » . «  tralH

Minister
Selmie*

WWW 10-go sierpnia! jsadm #C «  
m  s A  72-50. -  » * « « •

tęw8lkęwszelkiemi prawnemi środkami ale z wsael- wyborów do rad departamentowych, jako B°^eS0 
ką stanowczością aż do końca. dowodu utrwalenia się nasad rapubliksn aen.

Ziazd stronni twa upatruje w rozporządzeniu W Oherbourgu niasmierneai owaeyami przyjęto pre- 
o równouprawnieniu języków nietylko bezpośre- zesów Izb i ministrów, &  ^ ^ k r a S h l S n a k  
dnie niebezpieczeństwo dla niemieekośei, dla pe- zwiedzali posąg Napoleona L W okrzykach jetoar  
wności prawa i jednolitości sdministraeyi, ale dawano ustawicznie pierwszeństwoi Gambaeie przed 
także zashete wszystkich wrogich niemieckiemu iGrćyym, tak że Gambetta znieeierpliwiony, ode

i M i t .  a . . i o - | ™ j V  da # . .d w :  w .l.j .1 . 
nej narodowej rozterki; uważa zaś w sseie- quel“ Obawiano Bię demonstrasyi 
. . . .  * ■ ' 5— 1—  rałowi Ribouit, ala zdołano ją powstrzymać. JN agólnośei owe rozporządzenie (o języku narodo­

wym) za charakterystyczne znamię całej poli­
tyki rządu, który takiemi środkami stwarza sztu-

przegląd marynarki wojennej jest zapowiedziane 
przybycie przedstawicieli angielskich.

loniki 25,000 mundurów i odzieży zimowej, 5000 
mundurów jest w robocie a 19,000 par butów już 
odeszło. Wnosząc z tych cyfr, siłę Albańczyków 
obliczać można na 30,000 ludzi. W Turcyi euro­
pejskiej znajduje się obecnie 120 batalionów woj­
ska. Minister wojny kompletuje te bataliony tak, 
aby miały po 800 ludzi. Połowę z tego stanowią
jednak rekruci. , .

Z Petersburga nowa senzaeyjna wiadomość. 
Oto rząd złożyć miał komisyę do re  w i s y  i u s t a ­
w o d a w s t w a  p r a s o w e g o .  Jako członków ko-

Ostatnie telegramy * Czasu."
A n s s e e  10 sierpnia Cesara Wilhelm przybył 

tu wszoraj wieezór wśród ulewnego deszczu, wi­
tany sympatyesnie. Daiś rano przyjmował bur- 
mistrza i prezesa komisyi zdrojowej. Odjeżdża o 
gedz. Hej. Spotkanie z cesarzem Franciszkiem 
Józefem zapowiedziane jest na godzinę 11 m. 20
w Obertraun. , . , .  ,

l a c ł i l  10 sierpnia. Cesarz niemiecki przysy 
o godzinie wpół do 12ej do Obertraun; cesarz 
austryaeki, który przyjechał o kwadrans na 12t%

73 30. -  W m k  wM* 87 60. -  Ł w y * *  1860 
80-25* —* Iksy® lewaku Nprodow«g» 820 

4k®f« 1asiyśsw s 274*-—- — I«®̂ dyE 117 55.
B nte*  --* fapol3«ay 9'33'/,. -
80-60. — £«3y » sokn 1884 175—. — 
sekt Ksrałn Łul^ika 274-25. — A^eyt 

Irwowske-CHCi^alowisekiej 16625. — A k ^e koi* 
wa®, Bóin,-wseheds. 147-50 -  Anglo-Bask 129 20 
Obligaeye indemn. galio. 97-60. ■— Losy w u u  
wągtoMU« U3-10 — Akeye kolei Kos^ (ko’® ^  
131 •—. -  Akeye kolei półn -zach. ^ ^ ; 70 50* 
$% Lfei-f zast. hipot®esns 101-75. — Maski 57 67 
Ruble 122 50. — ^  14% sasta, f alia. ZnhHdn 
kredyt. Ziem. 99-50,

Usposobienie giełdy3, osłabione.

r e d a k t o r  ODPOWIEDZIAI.NY i  w y d a w c a  

A n to n i  K lo h u k o te e M .

płacę

i  ^
I h■ ©.13

!

H « ; s  p ie n ię d z y  i  p a p ie r ó w  p w b i
S S ra b i-H  10 sierpnia.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny o b rąc zk o w y .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . " . .
Dukat w a ż n y ........................................ .....
20 firankówka
Imperyał w a ż n y ..............................
Srebro austryackie za 100 złr.................................
Kupony srebrne płatne

Listy zastawne » obligi.
5yt pożyczka krajowa galicyjska - 
Obligaoye indemnizaoyjne galicyjskie 
t/jt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . * ^
6^  listy zastawne Banku hipot. . , L
6yt listy dłnżne galic. zakł. włość. . ; k g
51/. listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
64 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6*  łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7?< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
i i i  listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4s< listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5s< listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4yt listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . _. ; . P° *b. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej » 200
Akoye Banku hipoteoz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..............................................
Losy miasta S tanisław ow a......................... ....

I"!=■§la l

i*!
ii

121 25 
1 62 

57 25 
5 48 
9 30 
9 56 

100 —  

99 50

100 -  

97 25 
90 50 
97 50

101 25
102 -

94 -  

97 — 

97 50

‘•a 11103 —
97 — P, 
97 — m
98
85

123 — 
1 72 

58 25 
5 50 
9 40 
9 68 

100 —

102 -  

99 -  
92 50
99 -  

102 75 
104 —

96 —

100 —

99 50

106 — 
99 -  
99 —M 
99 50' 
86 50^

273 — 
165 50 
295 —

19 25 
25 50

U VtoAm i 9 sierp.
ObUgi długu pa/Astwa. 

4% $ Renta papierowa . . . • .
Renta s r e b r n a ....................

&}» Renta złota . , . . . • ■ •
B1/ *̂  Losy z rokH 1854 po 250 złr.•> -.onr. tm

r>
&

I860 
1860 

» » 1864
.  ,  1864 b

Losy Como-Benten

500
100
100
50

pte<cą

72 10
73 10 
87 30

[124 75 
1130 50 
132 50 
173 75 
173 —

2Y5 — 
167 50 
305 —

20 25 
27 50

Obligi m dm im aoyjm .
Oseekis ..............................10*  PoSst
Bukowiśahie . , . > • • *  *
iJaScyjskie *
SSorewskia . . . . . .  r *
Niższo-Austryackie • • » »
Wyższo-Austryaokie . - * „ ®
Śzlązkie . . . . . • ■ »  «
S tyryjskie............................. * » »
Siedmiogrodzkie . . . .  1% „
Węgierskie . . . . . .  T. »
Węgier, z klauz. 1867 . . . »  „
5j i  Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6*  Renta węgierska z ł o t a ....................
4‘/,*  „ » » (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokieęo Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80 „
Creait-Anstalt dla Han. i Prze. 160 B

B B węgierskie . . 200 „
D e p o s iten -B a n k ....................  200 „
Esoompt-Gesell. uiż.-nustr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Dnionbanh . . . . . . .  100 »
Yerkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 ,

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez *
Alfbld-FiumeJ . , «, , ł 200 s 5*

żądają

72 25
73 25 
87 45

125 2fi 
131 -  
133 
174 25 
173 50 
29 -

104 50 
97 75 
97 75

103 50
105 50
102 50 
99 -

103 50
93 10
94 — 
93 25

124 75 
107 75 
85 75

98 75 
98 25 

104 50 
106 -

104 25
93 75
94 50 
93 50

125 25 
107 90 

86

128 50

200 -  

272 
251 75

770 -

821 — 
108 25 
127 
132 -

128 75

74 75 
156 50

2o2 — 
272 26 
252 25

775 —

823 — 
108 50 
127 5' 
132 25

75 25 
157 -

525 zfe- 
2 1 0  »  
200 r 
2 0 0  »  

1050 ,  
2 0 0  *  
2 1 0  b  
2 0 0  b  
200 ,  
200 » 
2 0 0  ,  
200 b  
2 0 0  „  
2 0 0  „  
2 0 0  a  
200 ,  
200 » 
2 0 0  b  
2 0 0  b

płacą
Donau-Dampfboh.-Ge*..
Elżbiety . . • • • •
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. . .
Ferdynanda Noroo&lin «
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cem.-Jassy .
Nordwest austr. . • •

» Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I  . • 
Staats-Eisonb.Gesell. .
Sbdbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łnpkowska .

Nord-Ost . . .
Westb. Stahlw. s

Listy zastawne.
6* Agr Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
ku Boden Kredit allgem. złotem płatne 
ku r papier. 33 lat
fiS Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yi Listy dłużne Włoj*5- » 20 lat
d i  Towarzystwa kred. „ 36 lat
ki! d r> złote 36 lat
4*  Galicy i. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5< Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .

n .  nowe 37 lat 
«u  ” Bankn Hipot. lwów. . . .
c2  ” Banku Włośó. lwow. . . .
5* Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
ku Hrlazko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
nt /<  Wee. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
51/** b Boden-Kredit-Institnt . . .

Priorytiiy kolei.
A lb r e c h ta ........................ 800 złr. 5jś
Alfóld-Fiume . . . . 200 »

Em. 1874 , 200 »
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6yt 
Elżbiety . • .nn^  • • ~-0 “ • 4 /«*.

"" <n “, i BW

576 
190

159 25 
2467 

168 50
873 60 274 —

577 
191 - I

żądają)
Elżbiety Linz-Budweis. 200 sir.

Em. 1870 . . 200 
Em. 1872 . • 200 

159 751 » Salzb.Tyr. 1873 200
2472 I Eperies-Tam. węg. częso 300 »
fio —I Ferdyn.-Nordb. mon. k. * ta*

płacą
101 30 
99 75

102 30 
100 —

130 — 
165 25 
170 
1.79 
162 75 
138 — 
278 60 
80 75 

245 50 
142 50
146 -
147 75

130 50 
165 7*5] 
171 
179 5i 
163 2! 
138 » 
279 -  
81 -

wal. a. 
Mor!-Szlaz. linia 1871/72 
pot. 14 milion, 1872 
pot. 1876 r. . . 100 
Józefa Em. 1867 200 

,  Em. 1873 200
Gal.-Kar.-Lud. I  Em.

6*

Frano.

H „ 1867 
1871

95 — 
117 -
101 50 
101 —  

106 50
99 — 
95 50 
92 -  
98 
98 -

1101 75
102 
104 45 
101 50
100 -  

101 75

n i b
246 — I  Koszycko-Óderb. .
143 —I Lwow.-Czer. I Em, 1865 
146 501 ,  b n  » I|b7
1AR USl .  « HI » 1868 300148 25| b ” r v  ” 1872

Norifwestb. austr.
07 I .  .  Lit. D» — -

u ?  i  :  .  » ” - » M
102 —I Badolfa ^  ^  • • 300

Em. 1872 
100 —| b Salzka. gut. zł.
 1 Siedmiogrodzkiej I  .
 I Staatseisenbahn fir. 5 00
98 501 Siidbahn (Lombardy)
98 50l b , „

102 i r |  Theissb.-Gesell.
103 -  Węg. gal. Łupków
104 60 - -  11 Kal-
102 25i » i  « oaa
S 3  :  w . A , t a ' ot“ . too

300 >
300 .
300 b
200 b
300 złr. 41/,*  
300 złr.

89 20 
89 75 
88 90

99 —

300
200
200

300 »
300 „
200 »
200 »

złr. 3 it 
500 fr. B 
200 złr. 5j<

200 ”
200 b
300 „

żądaj fi

Westbabn
ff Em. 1874 200

Losy.

105 75
101 75 
105 75 
108 50 
108 — 
101 20
100 50 
104 25
102 60 
102 —
90 —
91 50 
95 
89 —
89 —

101 50
99 75 

119
97 -  
94 50 
94 50 

113 50
83 — 

177 75 
122 60 
109 75
100 25 
86 -  

82 90
84 75

90

101 COii-w— j  - 
100 25 4* D onau-Dampfsob.
102 601 Inspruku
100 S6| Keglewioba 
 1 Krakowskie

Ofner (miasta udy).
 1 Palffy.

106 —I Rudolfa 
109 -  j Salm a.

 1 Salzburgskie
101 50| St. Genois 
101

42
105

» • ł»
, • 10Vas
. . 20 B
, • 40 *
. . 42 b
. . 10V,»
• • 42 b. . 20 ,

St.  ...................................
Stanisławowskie . . . . .

płacą

104 50l 4% * Tryesteńskie . . ;  , M5
103 —I 4y  ...............................

  ...
W indisohgrS tza.......................... »

Waluty.

103 —
90 60 
92 —I
96 - I
89 501 Dukaty ważne 
— —I 20-ftankówki 

101 901 Imperyały rosyjskie> .
100 —I Funty sterl. angielskie 
119 50| Listy tureckie złote .
97 251 Marki niemieckie za 100 marek 
95 —I Ruble papierowe za 100 
95 - I ,

89 50, „
90 2ó! 5^  Donau Reguł,
89 301 Premiowe Wiedeńskie
 I „ Węgierskie
99 301 3* .  Tureckie

98 501 99 - I [ytows

100 złr. 
100 „ 
100 b
400 fr.
100 dr.

42 50 
106 — 

23 50 
16 5t 
19 60
40 50
41 25 
18 — 
50 — 
22 50 
47 25 
26 —

125 75 
65 — 
32 25
42

6 55 
3 34 
9 62 

11 75 
10 62 
57 60 
122 50

83 4u
L w ó w  7 sierp.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
123 - I  5*  Listy zast. T o r

110 Z\ ku  * ” » b 37-Ietnie
Rfi 26l 6c4 b b Banku hipot. gal.
m  30 S  I  » .  włościaó. gal.
85 ...I 5*  Obligi indem. gal. 10* Podat. 

103 —I 6*  b pożyczki krajowej 
90 501,

112 25 
118 
112 80 
13 50 

177 75

89 —I W u m s w s  7 sierp. 
4* Listy zastawne II seryi

112 50| kupon
118 501 5* Listy zastawne nowe 1869 r. 
U3 10 .

14 —I 4* Listy likwidacyjne
178 25

kui>on

'ksywa

żądają

296 — 
97 80 
91 50 
97 80 

101 70 
101 50 

97 25 
100 -

43 50 
105 50 
24 -
17 — 
1® 80 
41 — 
41 75
18 50 
51 — 
22 75 
47 50 
27 —

32 75 
42 50

5 55 
9 34* 
9 64 

11 80 
10 64 
57 70 
122 75

300 — 
98 80 
92 50 
98 8o

102 70
103 50 

98 25
102 —

rab.|kop. rub.|kop.

99 75
50

99 30 
62 

86 —  
073



MUrfiwnifii śaateamićaićaaseSi

Webrolof.
Jeżeli smutno żegnać n wrót mogiły 

starca po długiej pielgrzymce żywota o ile 
ciężej i boleśniej jest tracić w całym roz-
WO!H Sił 1 nriolrn aiaa HTaAa i _

•t a p e t y
Woju sił i wieku ojca, Męża i człowieka I . “ *■ francuskie, saskie 
pożytecznego. j 1 holenderskie, świeżo sprowadzone, w rozmaitych

Takiego to człowieka odDrowadziHśmv I gatunkach i wielkim wyborze
rulon od 2 0  ct. i wyżej,

także sztuhaterye sufitowe, ceraty na 
meble i story do okien — polecają

Takiego to człowieka odprowadziliśmy 
na wieczny spoczynek d. 26 lip ca 1880 r.
Zmarły ś. p. Ludwik Lesiński, były oby­
watel ziemski w Królestwie polskiem, a I —    j  •»« om™ — poiecają
od lat ośmiu w grodzie naszym stale osia I K utrzeba  i M u rczyń sk i w K rakowie. 
dły , umiał sobie przez krótki czas tenl (2009-5-20)
zjednać szacunek, poważanie i przyjaźń     ------

^ ś S S S S r S  S1L0I  i d o  F i o T s r a
pozostawiły dzieciom swoim imię| w K rakow ie, ul. Szew ska  209.

ma* 'CS5AS z Środy 11 Sierpni# 1880,

‘I?*!

m lośm nawosowe Mer qnano m*  ze słynnej fabryki J .  f f .  H e r c l l  W H a m b u r g u ,  m
j g  P o r t la n d  C e m t n t  * s a i  m
|  1 W apno h y d ra u liczn e  »
w  z fabryki w P e r l m o o s - K u f s t e l n ,

A  śmlelona zaufaniem rodzi*
■  I 4

t A„ T « t , , , wwlv*jł ottuuu I -*■-* tt/tUMlIKj wt. K3ZtylU*Słill

S  r d k i ° S az T / ° b m ate^conego pożycia, a przyjaciołom żal szczery j .n?' BUkme* Nadchodzą z Paryża 
i dobre wspomnienie. jstaniki Jersey Veron&ze, kapelusze,

Pokój wieczny niech będzie cieniom I kwiaty, pióra,
.pramrfhwego! (  ^ 2 1 5 2 ) | g g p -  Zamdyrienia „a 3 n k n i e  .
* "™ 11   — * I całe t o a l e t y  b a l o w e  wykonywam

f l t f l A H V M l f l A  jaknajspieszniej. (2147-1-9) j
w § I P M g I i | ę B I K l e m e n t y n a  C h o j e c k a .

, i -r "  a -  c i  1UIWW9 -  n u i i s r y i u ,  'W
<pj| utrzymuje jak  w poprzednich latach na składzie i otrzymała 
A t. świeże transporta firma: (1879-6-6)

ffcf
pOft. ------------   r —™ j c *

&  V . H flld n e r  1 S p . w  T a n o w ie .  5
H |  ® ® T  CENY ZNIŻONE. - ^ §  | j |

Uców, którzy synów swoich 
powierzali opiece ś. p. mę 
ża mojego ludw ika Geor 
geona, a teraz m n ie  Ich 

powierzają, — mam zaszczyt 
oznajmię osobom lnteresowa* 
oym , ie  pensyonat nadal u- 
trzymuję 1 prowadzę go pod 
kierunkiem człowieka facho­
wo wykształconego 1 dajacego 
pod każdym względem rękoj­
mię troskliwej opiekł 1 nale-
J ^ 6?0. P10™ powierzonej ml 
młodzieży. (1980-4-8)

Krakow d. 30 lipca 1880 r.

k s i ą ż k ę  

d o  l a b o ż e ń s t p .
i  p. 0. Karola Aitonlewlw S. J

wydaną nrzez
X . Ignacego Polkowskiego 

nabyć można u Wydawcy 
I Kraków, ul. Kanonicza, dom Długosza i# 
Cena za 80  egz. 15 złr. u  

pojedynczy egz. 1 złr. *1 
Można takie zażądać od Wydawc 

listownie. 1

t.f I
OUfi

r«Mt

i l^ r
(2127-3,

Harya! Mołrfiw Georgson. II
■ pt« 
io A

Interesowanycli zawiadamiani,
domości, iż w dniu 17 sierpnia 18801 !ź od dnia 1 sierPma 1880 r. miesz- 
o godzinie lOej przedpołudniem od- kam 1 urz§duj?  w N o w y m  T a r g u ,  
będzie się licytacya w kance lary i!^4*11 T r y b u l e © ,  c, k. notaryusz. 
zakładu kąpielowego w Sw nw nui. i . (2090-i-3)
cach, w celu wydzierżawienia prawa I B | n  m , _ r _  *  _  
propmacyi należącego do dóbr JW . w y H » | ^ € 5 I ®
I l u  T? J   c i i  1  • 1 . . I n  - f • « i  ■ • -  .
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Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie

i n ó l l z  o      , ______  , _________ __S p ó ł k a  z a r e j e s t r o w a n a  z  n i e o g r a n i c z o n ą  o d p o w l e -
d z l a l n o s c l ą u

ulicy św- Jana pod Nr. 305 urzędująca,

odpisana przyjmuje nanlenkl 
Inczęszczajace _ do szkół publicz­
nych na stół i stancyę za umiar­
kowaną cenę, zapewniając ma­
cierzyńską opiekę i możliwe wy­

gody, oraz mogą korzystać z Jekcyj kroju 
i innych robót kobiecych. Adres: ul. Flo- 
r y a ń s k a  L. 324, I. piętro, webód przez 
podwórze. (2110-3-3) Helena Golczewska.

V ł u
może z początkiem roku szkolnego p,. 
jąć 2—3 uczniów na wikt i stancyą. |v" j  (JO)
niowie klas wyższych mają pierwszeńst, 
Konwersacya w domu w języku nien4 
kim. Bliższych szczegółów udzieli y/p. 
Krzyżanowski, właściciel księgarni w R,1 
ko wie. (19763-

**N
Mam zaszczyt podać do publicznej ą  

domości, źe istniejący od lat 40 w  Jt) 
kowie przy ulicy Floryańskiej pod L. fy

r lur ‘u o u uaieziąuego uo aoor JW. I  v  “ —-’■wy
hr. Edw. Stadnickiego, na przeciągi^ P°koje i kuchnia od Igo października 
czasu trzechletniego, t. i. od Igoh188?«r' przy n.Iicy TK a r m e l i c k i e j  pod 
października 1880 r. do 30go — L  L 143 Daprzeciw J0zefit6w- (2151-1-3) 
śnia 1883 r. T I

G u w e r n a n t k a

zawiadamia, źe od roku 1870 swego założenia jak i dotąd, przyjmuje 
wszelkie w k ł a d k i  O S Z C Z ed n oŚ cl i opłaca od nich procent od 
daty ich złożenia, aż do daty podniesienia, a mianowicie: z trzechmiesię- 

'cznem wypowiedzeniem s l e d m  od sta rocznie, a z krótszem wypowie­
dzeniem s z e ś ć  od sta rocznie.

Do prawa propinacyjnego należy w u w e r n a n i K a
6 morffów srnntn nrnpo-n { a-nria i , . ,  I wykształsons, z dobremi świadectwami, poszukuje u morgu W gruntu omego I dwie kar-|m: eis«a na wsi. Bliższa wiadomość pćd lit. Ł.
czmy, w trzeciej karczmie wydzier-1!>OBto re,t*nte Mraiiów. (2U8-3-3)
źawia się tylko prawo wyszynku.

Cenę wywołania ustanawia się w 
wysokości czynszu dzierżawnego" ro­

cznie w kwocie 6 0 0  złr. w. a., od
K l f Tt ^ " W  W • 21* j vll|

której kwoty przy pierwszym termi-1 śHb, mim M śm, •Ot wm j a t  ̂  
me powyżej licytować można. I Ęm “  "  »  *  W

W  mowie będąca licytacya tylko [
za ofertami pisemnemi należycie o- 
stęplowanemi odbywać się będzie.

Chęć licytowania mający, winien 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć 
na ręce zarządcy dóbr Swoszowice 
10%  wadium od kwoty oferowanej, 
które po ogłoszeniu wyniku licyta­
cyi zwrócone zostanie.

Fryiwjfcft WI§isg@
nabyć można w Krakowie jedynie

| w £ g e a ą j | d i a  S e M k ć w ]
S . M k n c k l e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
1888-82-!

Masa T o w a r s y s tw a  zw raca  w k ładk i:
do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia, 

od 200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem,
, „ 500 „ „ 1,000 „ „■ 20

u 1,000 „ „ 2,000 „ „ 30
* 2,000 „ .  3,000 ,  ,  40 l
j  3,000 „ „ 6,000 „ „ 60 „ n

i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot i porozumienia się
ze stronami.

Kraków dnia 12 czerwca 1880 r. (1721-10-12)
D y r e k t o r o w i e :

Józef Kiciński. Władysław Rozwadowski. Stanisław GołembersK

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że dla swoich synów i wy 
Chowańców znajdą u mnie także w tym 
roku przyzwoite pomieszczenie wraz ze 
stołem i obsługą. Mieszkance bardzo po 
rządne i wygodne, w bliskości do wszyst­
kich szkół.— Podwale ,  dom Wgo Głę­
bockiego Nr. 86, między Hotelem Kra­
kowskim a Szkołą Ludową.

(2125 2-5) Rozwadowska.

Hagaiyn wjroMw ilotyc!), srebnij 
i IijMeryj wras s pracownią jnliilersl

| po śmierci mego męża prowadzić będę j( 
dotąd pod firmą:

«yj
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Edward Ritssb.

BKźaie warunki mogą być przed I E f t S l O l l I O  t h P l• , ‘ , , I Postawnej, śsiermanki (StoppsIrShensEmen.) litrrozpoczęciem licytacyi w kancelaryij* pokos — *------     -
zarządu przejrzane.

W ynik licytacyi dopiero po upły-| n .  # . i . .

Pierścionki pamiątkowe
 Zarząd ddbr Swoszowice, (s r e b r n e , e m a l io w a n e ,

*3" K awę
wprost wprowadzoną, najlepszy, najczyściejszy, aromatyczny gatunek, dostarcza 
oerłJwa P° 4*U WI° netto towarn ocUn(ł 1 optetnie za zaliczką:

mokkę w yb orow ą ..............................” t  ” - 5
Jawę z i e l o n ą ....................................... ■ * ł ( l
Cubę n a j le p s z ą ..................................» I " SO
m0„ .. j j  ̂ ,, ., „ R» maltl w Tryesele.

jyszelkle inne gatunki są na Bkładzie po najtańszych cenach. (1986-8-)

!! Wojskowość!!
Były c. k. oficer z akademicznem wy­

kształceniem, przysposabia prywatnie mło- 
idsieńców^cywilnego lub wojskowego stanu 
do wstąpienia do szkół kadeckich i wszcl 
kich zakładów wojskowych (do którejbądź 
kmsy); jednorocznych ochotników do egza­
minu na oficera w rezerwie lub obronie 
krajowej, jakoteż pp. oficerów w rezerwie 
na oficera zawodowego; tudzież udziela 
Iekcyj w pojedynczych przedmiotach i po­
dejmuje się wykonania wszelkich wypra- 
cowań wojskowych gruntownie i w krótkim 
czasie za przystępnem wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość ustnie lab pisemnie w 
Krakowie, na Kłeparzu (plac główny) 
pod L. 122, u właściciela domu. (2108-3-)

Poleeaiąc się łaskawym względom ^  
nownąj Publiczności, zapewniam, żem, 
jem usilnem staraniem będzie, ażebyt( 
zaufanie i dobre imię, jakiemi firma ś. p 
mego męża od tylu lat się szczyciła, na­
dal utrzymać. Karolina Nitsch.

W niedzielę i święta sklep otwarty o{ 
godz. 8ej do lOej rano. (2111-3-l0|
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M a c i e j a  B o g d a ń s k i e g o  na
Piasku pod L. 114, z domem miesz­
kalnym i ogrodem, s ą  d ©  S p rze<  
d a n i a .  —  WiadomcTść na miejscu,

F2107 3-3)
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Praktvln przy gospodarstwie, poszukuje 
l iua i jm zaraz człowiek młody, w tym 
zawodzie wykształcony, posiadający już 

Ipraktykę. — Adres: K. G. poste restante 
IKraków.  (2133 2-3)

Wszelkie 
cierpienia 

— nerwowe
w jednej chwili ustępują po użyciu pigułek antine- 
wralgijńych Dra Croni&r. Skład w Paryżu w aptecs 
p. Leyassenr, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptek. pp. Trauczyńskiego i Kedyka. [1902-85-1

si
P

II  P o d r ó t  C e s a r z a  d o  Q a l i c v i l !
ipaniale ch rsw  <if»ai m n » i A  - _ , . T , «  . .  . .

Ważne dla wszystkich.

z  n a p i s e m
M M Ł l l  polees (1713-14-)

w y c h o w a w e s o - n a n k o w y  mgzkl zabawek dziecinnych i parfumeryj

JWUhe^eoza"

!f ^®Paniale cbwy olejna, dcakoHale wdane portrety Irh Cesarskich Mości
1 ^ *  a a  f r a s a i x a

w  , Hsndal ohrazow i przediniofcow religijnych f2058-l lO'i
R. P. Schmidta w Wiedniu, m !  Seldlgawe 9 . }

ms zaszczyt zawiadoEić Bzan. Bodzioów i Opieku­
nów, i i  od dnia 1 września te. r. rozpo-

w swoim7  , BT-̂  a*BSDLM.fi w swoim __
zakładzie, tgk z uczaiami przjchodjaimi, jako też I mmw zakładzie umieszczonymi, jak również uczęszcza-1w P o d g ó r z u  L. 219 ul. Ką c i k ,  skła-

pomiê «zenie,llCZn̂ e*1 W (“lla l  dWÓCh budynk.ów mie8zkaP— i-li!____1 (2153-1-6) pych, ogrodu warzywnego i owocowego,
”” ”  i jest z wolnej ręki do sprzedania lub ~ ’

Ubiór polski od

kompletny, na osobę wzrostu śred­
niego i średniej tuszy, jest do sprze­
dania. Wiadomość w handlu p. Wo- 
lańskiego w K r a k o w i e .  (2148-1-3)

^października b. r. do wydzierżawienia. 
Wiadomość u właściciela pod L. 123 przy 
ulicy Kanonnej .  (2119-3-3)

R u d o l f  P n o b s
F A B R Y K A N T  P O W O Z O W  — i w Białej

^ a s o b y ,  które miały pozwolenie I oznajmia, iż ma powozy w różnych 
■  polowania na obszarach dwor-1 kształtach po n a j t a ń s z e j  cenie" do 
isk ic h  w Mydinikach, zawiada-jsprzedania. (1806-16-23)

W m i a  się niniejszem, źe z dniem I  ) — —   —  ----------
lym  stycznia 1880 r. pozwolenie to I Wielebnemu Duchowieństwu mamy za- 
ustało, bo właścicielka tychże obsza- r zczyt. PoI®ci(5 nasze uznane za dobre i 
rów polowanie to wydzierżawiła \ odPó™l*d™;e przepisom kościelny*

(2086-1-31

Karola Stangena 47. podróżftowarzyska
^  lio n d y n n , 

P a r y ż a  B r u k s e l i
i

(2115-2-2)18 sierpnia l§ 8 o  r.
• 3 a ^  t>‘û  C*n# 850 marek asa jassaę, utrzymBuie, zwiedzania, wycieczki itd.

Częściowy udział możebny. Programy darmo tylko w
C a r l  S t a n g e n ’ s  R e l s e - l n r e a n .

Berlin W ., 43. M arkgrafeoitiaise 43.

restauracyl p. H; Fortuny
pod L. 467 obok Kasy Oszczędności do- 

Jsfać można śniadań, obiadów, i kolacyj na 
sposób smacznej kuchni domowej jak naj­
lepiej sporządzonej. Abonament miesięczny 
z dwóch potraw złr. 6, z trzech 8 złr., 
z czterech 11 złr.; również doskonałe wina 
węgierskie i austryackie po cenach umiar­
kowanych ; piwo najlepsze marcowe Oko­
cimskie kufel 5 cnt., krakowskie 3 cut., 
polecając się względom Szanownej Publi­
czności pozostajemy z winnem szacunkiem 

K. Fortuna, knpiec i restaurator. 
Jan Wartalski, kuchmistrz. /2106-2-5)

I

   mmmmmm/mmA STM Y katary i duszność 
.n.k7 1- UA A 9 ustępują po użyciu
Rurek Leyaiseura, aptekarza,
Rue de la Monnaie, 23 ń Paris.
Skład w głównych aptekach. '(1903 68-1

Wyprzedaż.
wszelkiego gatunku drzewa rzniętego, 
w najlepszym stanie, jakichbądź wymia­

rów, po najniższych cenach.
Firma podpisanego od tylu lat z zacno­

ści znanego kupca, daje najlepszą gwa- 
rancyę za uczciwe i stosowne obchodzenie 
się z PP. kupującymi.

W nadziei, że Szanowna Publiczność 
mnie co do potrzeb swoich pod względem 
drzewa nie pominie, polecam się takowej 
i podpisuję z uszanowaniem

(2023-2-3) UL Weinberg,
skład desek i różnych materyałów 
rzniętych przy ul. Gazowej  1. 326.
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Dra Basowa Augsbiirgska Esencja życia
asnsaa m najskutecaslejs^ środek w® febrze, jak równie i w eierpleniadi 

żołądkowych i Idsukowych, raajdaje si§ na składach:

J Cale promesy węgierskie. .  ± 3 ._  
P ołów ki. . . . . . . . . . . . . . . . sir. L7S

Ciągnienie już 
dnia 14 sierpnia!

Główna wygrana 
150,000 złr. w. ś,

'W ' i « M. Juworffiiokifsgo kun.; we LWO-
S s a -  w TARNOWA * z - aptekarzy; w BOCHNI w aptece F.
w T A P N O P O r n ^ te°f A’ T®nszyna; w RZESZOWIE u J. Schaittera i Sn.;

p 9 F> Jamr0^ ewi0Z»; w OZERNIOWCACH w antenę F. Go- 
_    (1446-7-11)

r ’ ̂  \ w. tS«

f S !  " !! 5?JS ! glęęęnU Lglęldow ę P O C H O P H I F i !

t iwauoijUlOijyYb

ż w le o *  w o s k o w o
ohoąoy uczęszczać do gi- s PS & 7 S * ^ "  5 T * “  m

k“° ^aą umieszczenie i troskliwą opiekę. I °Płatme z frachtem i opakowaniem. 
Bliższych warunków udziela księgar-1 Sehmiedeberg w Pr. Szląku.
nia antykwarska Wgo Leona Kromera I   a  A ' Bdhm *
przy ulicy S z e w s k i e j  w Krakowie.

(2154-1-5)

Z powodu p o d r ó ż y  e e s a r s b l e j  polecam na c e l e  d e k o .  
r a c y j n e  huśta Ich Ces. Mości C e s a r z a  i C e s a r z o w e j  85 ctm 
wysok n a s t ę p c y  t r o n u  i f e s i ę ź n l c z k l  S t e f ^ i l i  75  ctm
wysok. s gipsu, masy z kości słoniowej lub naśladowanie Ironzu. (2052-3-3)

Pochodnie smolne i wostowe
dla kolei żelaznych i do pochodów z pochodniami

poi?Cli
JFA B R T SA  S I I S C  W O SiO TTG HF r .  I c f t u b u t f t a  I S y n a

111
l powodu SOrokn urodzin Cessna!

f e a m p f c i  p a p i e r o w e

żonaty , bezdzietny, wolny od wojska, mówiący po 
polska i po niem iecka, z techniczny™ —-------- '  1

na uroczystości i festyny ogrodowe 
)ska, mówiący poi polees

w.»i^ -a » g y  ̂ Z S X S T iS  Edward Boschan w Wiedniu
praj gospoa., który jui samodzielni® gospodarowali Bau&TWffiarkt JammjrfintiBiwnooe fiwięiszemi dobrali, poszukuje oparty na dobrych Ia l  Ja*0mir90ttstra883 6.
swladeot i poleceń, zaraz lub później stałej posady I a®ry ment na próbę, 15 różnych gatunków, 

uferty z podaniem pensyi znacz. G. 3 9 3 5 1oa 1 złr. 50 Cent. wzwyż. (1585-27-1 
przyjmuje Rwdolf Mosue w W y s ła w ia .1 ---------- >

WE LWOWIE. (2037-2-3)

i H I X a o H f t C d

Pierwsze c. k. uprz.

(2055)

zbiór.
5 0 0  zlr.

zapłacę temu, kto przy użyciu
M O W y  A W I V 1  ■ l i t t t i i e g ©  w ® i y  m z a b s l

b ,« 3 5 ,®*-. kiedykolwiek dostanie bein'
5 5 - j « r a e « “

n a d w o r n y  d o s ta w c a  w Berlinie 
S., Prinzenstrasse 85.

, w K r a k ow i e  prawdziwa tylko u p.• S' 3/S.IWIim U/K/v w fs  ̂̂ 1    9 ® -a _ Ill* v i « u i u u u  u u u u i  UU1 «  Łr aKowi e  prawdziwa tylko u p.
C h e m n i t z  in  S a c h s e n  kościołan.p.Maryi’
—  ~  :  ■“ — r z — :— ^  1 n n- in™ r~  (1800-6 )

tOaoionki»i D raksm i pG ZA an« “    —

węgierskie losy premiowe
. i 5®*® , p o łó w k i

. kh- «  ■ stempel.________________ dr. I V ,  i atempel.

«yg*ai* 1  gir. 1 5 0 ,0 0 0 !__|

I

bez potrącenia podatku.
Ciągnienie 14 sierpnia.

Cl(i{fn ien iu  1 8 6 4  r .  lo s ó w  p a ń sż w o w y c li odbyłem  ta o  
czerwca  padła druga g łów na w yg ra n a  z ł r .  3 0 ,0 0 0  na sprzedany 

p rzez  n a s  los sery  a  2 1 9 5  N r . 97.

WECHSLERGESCHAFT DER ADMINISTRATION DES

w*Z™7k m e r c u h
„ . . . .  . 3 Ch. com*. Wollzeile Nr. 13.
Za całą zaliczkę nie może być ekspedyowane. (2049-3-3)

/

parowej na Dunaju
Nmiejszem memy ■ • - jy t  P«W  de ogćlnej wMomoM, ie poeręwezy od

■ u n ia  2  m aja h. r
W t e « n ) t e m - B u a a p L 1 7 e V ? « i » J o ^ 8K eziM®rdl‘ie “ isdsy
oa t a r t - W p . ! ,  Odchodzą „oe p o S h " ^ " 0 ' ’ ^

Odjazd z Wiedno co Kądzielę i irodę o g o d z Ł  7 rmo
” ” n u 11 wieczór

Przyjazd do BmzęzSta p b ł j f i T p r z e V w o ie r " dPOlUd,,iem

Z Wiednia do Konstantynopola I. U a ^  * ......................... 2 1 0 - 7 5  frankć.
n Pesztu „ _ i ”  • • •  140*25 „

” ” jj ”  191*25
Wiedeń, 23 kwietnia 1880 r. ”   127*75 „

(1891-2-2)--------------------------------------  Dyrekcya ruchu.
Odpowiedzialny R.^d«u D m kąm i M m f  &*k9mń$ii.


